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RACHUNEK SUMIENIA
Trzęsienie ziemi przychodzi 

nagle. Sieje śmierć i zniszczenie. 
Pozostawia po sobie.pustkę i bez­
silny gniew żyjących istot. Stwa­
rza obraz świata, niepodobny do 
tego, który był poprzednio. Roz­
padliny powstają na miejscu 
wzgórz, szczyty na miejscu dolin., 
bagna tam, gdzie były łąki, błoto 
zamiast czystego nadmorskiego 
piasku. Dzięki takim ruchom 
przyrody powstał świat, przez ta­
kie same ruchy zapewne przesta­
nie istnieć. Życie istot ludzkich 
przeplatane jest stale zjawiskami, 
które przypominają w skali, ty­
siąckrotnie mniejszej trzęsienia 
ziemi. Zjawiska te przeorywują 
głęboko oblicze przeciętnego czło­
wieka, zarówno fizyczne, jak i du­
chowe. Takim zjawiskiem jest 
wojna. Zjawiskiem podobnym do 
tego jest także emigracja. Taka 
właśnie jak dzisiaj, ta, której 

• jesteśmy cząstką.
Pisze i mówi się wiele, z właści­

wą nam wszystkim ironią i złośli­
wością — o naszych wadach, nie- 
domaganiach, sporach. Podkreśla 
się własne błędy z jakąś przedziw­
ną satysfakcją, mówi się o “ ty­
powo polskiej robocie,” o niemoż­
ności współpracy z rodakami, o ich 
niesłowności, ich kompleksie wła­
dzy, ich braku poczucia obywatel­
skiego. Zapomina się w ferworze 
dyskusji i bezkrwawej walki słów 
o wszelkich zaletach, o wszelkiej 
pozytywnej pracy, o tym, co jed­
nak się robi dobrze, o tym, 
że ci inni czasem przez wielu 

■ za przykład stawiani, też mają swe 
słabe strony, że mimo zapięcia na 
ostatni guzik przed wyjściem 
z koszar na miasto, mimo oblicze­
nia co do minuty czasu przemarszu 
kolumny czołgów, że mimo to wszy­
stko dostają- po głowie, mimo to 
wszystko są dalsi od zwycięstwa, 
aniżeli byli kiedykolwiek przed­
tem. Dzieje się właśnie tak, cho­
ciaż w naszej tutaj opinii nie 
zawsze uznawało się zdanie tych, 
którzy byli zdania, że kolos nie­
miecki zadusi się od braku powie­
trza. I — serca.

Kto rzuca tu na nas takie gro­
my? Którzy to spośród nas? Czym 
jest w ogóle ten zespół emigracyj­
ny, który dzisiaj do najszczęśliw­
szych, bo najbardziej wolnych, je­
dynie wolnych Polaków może się 
zaliczać? Przypatrzmy się temu 
bliżej.

Emigracja dzisiejsza, jak każda 
zresztą, jest zlepkiem typów naj­
bardziej różnorodnych, najbar­
dziej skrajnych, wartościowych 
i karierowiczów, idealistów niemal 
fanatycznych i zimnych materia­
listów, spokojnie, przeliczających 
funty. Emigracja ma w sobie 
wszystkie odmiany przeciętnego 
człowieka, poprzez zubożałego 
bankiera, zamiatającego dzisiaj 
koszary, zwolnionego sztabowca 
robiącego zabawki, sprytnego ge­
szefciarza z okolic ulicy Gęsiej, 
lekarza z małego miasteczka, ofi­
cera z zapadłej dziury kresowej — 
do ludzi o europejskich mózgach, 
do dobrych imion w dziedzinie 
sztuki, prawa, medycyny, wojska.

Wybuch wojny rzucił tych wszy­
stkich ludzi na jedną pryczę, po­
tem niektórych przeniósł delikat­
nie na sprężynowe materace, in­
nych na drewniane łóżka. Wybuch 
wojny kazał tym ludziom żyć ze 
sobą, dzielić dosłownie stół i łoże, 
wzajemnie się poznawać, uzupeł­
niać, wzajemnie sobie ustępować, 
zdobywać wiedzę, i — tracić ją. 
Wybuch wojny wyrzucił tych ludzi 
czasowo poza nawias własnego 
społeczeństwa, kazał dostosować 
się do nowych warunków, kazał — 
przeżyć, przetrwać.

Zakotłowało się wewnątrz owe­
go emigracyjnego garnka, spod 
pokrywy wylatywać poczęły od­
padki — dobre i złe. I właściwie 
bez przerwy odbywa się jakaś gra, 
jakaś walka, jakiś wyścig. Szara 
mundurowa rzesza przygląda się 
temu widowisku z niechęcią, nie­
raz z odrazą, zawsze z poczuciem 
obcości. Pragnęłaby widzieć “ za­
wieszenie broni ” w chwilach tak 
ciężkich dla narodu, pragnęłaby 
widzieć pełne skupienie w dziele 
walki o wspólne istnienie.

Z podziemi, z nor, zakamarków 
i cuchnących śmietnisk wylazło we 
wrześniu polskim trochę robactwa. 
Rzuciło się ono całą siłą i całym 
rozpędem ku licznym samochodom 
“ granicznym.” Poprzez ewakua­
cję, wędrówki, ucieczki, upadk" 
i wzloty przedostało się ono czę­
ściowo aż tutaj. Więcej nawet — 

łuski zwykłego gada.
Nasz rachunek sumienia za owe 

przeszłe łata jest prosty i nie­
skomplikowany. Za te przeszłe la­
ta .. . Zrobiliśmy wiele zbiorowo, 
stanęliśmy na nogach mocno 
i pewnie, potrafiliśmy tutaj na 
brytyjskiej ziemi stać się magne­
sem dla wszystkich naszych roda­
ków rozrzuconych po świecie, po­
trafiliśmy stworzyć legendę nie- 
zwalczonego żołnierza polskiego, 
ootrafiliśmy wznieść na szczyty 
sławy imię polskiego lotnika. 
Zbiorowym wysiłkiem ludzi w ma­
rynarkach i ludzi w mundurach 
wnieśliśmy na lamy -prasy, na fale 
eteru, na mapy świata, w serca 
ludzkie z powrotem imię wolnej 
Polski.

Zbiorowym wysiłkiem najmniej 
sławnych i najmniej uprzywilejo­
wanych prostych strzelców, ka- 

Ale wysiłek każdego z osobna 
nie jest największy, nie jest taki, 
jakim być powinien. Powiedzmy 
to sobie jasno i otwarcie. Przy- 
pomnijmy sobie ilość godzin, dni, 
miesięcy nawet wolnych, spokoj­
nych, niczym niespodziewanym 
nieprzerwanym, które przeciętny 
strzelec, ułan czy marynarz, które 
przeciętny oficer zmarnował. Przy­
pomni jmy sobie ogromne możliwo­
ści, jakie otwierały się przed każ­
dym z nas w chwili przyjazdu tu­
taj na te wyspy — możliwości 
nauczenia się języka, którym mó­
wi dzisiaj kilkaset milionów ludzi 
na świecie, a którym po wojnie 
mówić będzie jeszcze więcej, moż­
liwości poznania świata i ludzi, 
których może już nigdy więcej 
w życiu nie spotkamy, możliwości 
przyswojenia sobie ich zalet, ich 
cech dobrych, pozbycia się niektó­

Każdy żołnierz Polskich Sił Zbrojnych w Wielkiej Brytanii 
jedną książkę—dla żołnierzy Armii Polskiej na Wschodzie

potrafiło nieraz dojść do wyżyn, do 
których pewnie nie doszłoby w wol­
nym kraju. Małymi personaliami, 
intryżkami, przysługami wyświad­
czanymi innym — potrzebnym, 
podstawianiem nóg niewygodnym, 
szli ku górze.

Niestety niektórzy doszli. I dzi­
siaj właśnie nie kto inny tylko oni 
krzyczą najgłośniej o parszywej 
polskiej robocie, to oni, nie kto in­
ny odsądzają nas wszystkich od 
czci i wiary po to, by na tle owego 
obrazu nędzy moralnej wyróść na 
dobroczyńców i bohaterów. Po to, 
by już dzisiaj budować sobie po­
most powrotu do kraju w purpuro­
wych szatach zbawców ludzkości. 
Po to, by za najmniejszą przysługę 
dziś wyświadczoną albo za wznio­
słe i wygodne nicnieróbstwo i nie- 
ponoszenie odpowiedzialności wy­
stawiać tam rachunek. Po to, by 
nikt z tamtych, co zostali nie po­
trafił poznać poprzez pióra orła 

nonierów, prostych ułanów i ma­
rynarzy stoi dzisiaj polski Jrząd, 
polskie narodowe zgromadzenie. 
Ich, tych maluczkich wysiłkiem. 
Wartownik przy bramach obozu, 
służbowy w “ beczce śmiechu,” ku­
charz w kompanii, dyżurny telefo­
nista, goniec — wszyscy oni są 
fundamentem naszego, polskiego 
istnienia. Bez nich nie byłoby nic, 
bez nich rząd przestał by mieć tu 
na obczyźnie realne oparcie, bez 
nich imię wolnego Polaka byłoby 
pustym dźwiękiem. Ich zbiorowy 
wysiłek był i jest ogromny. Będzie 
dalej taki sam, może nawet więk­
szy. Bowiem im dłużej ciągną się 
miesiące, im więcej przemija lat, 
tym bardziej ciężko jest znosić ko­
szary, tym bardziej trudno żyć tyl­
ko życiem zbiorowym, tym bar­
dziej trudno czekać niewiadomej 
daty powrotu, powrotu, który na­
stąpi przecież poprzez największy 
wysiłek, poprzez ciężkie walki.

rych własnych fatalnych wad. 
Przypomnijmy sobie ilość go­
dzin, dni, miesięcy spędzonych 
przy zielonym stoliku, popa­
trzmy dzisiaj jeszcze na prze­
ciętne kasyno, gdzie oprócz 
brydża i jedzenia nie dzieje się nic, 
gdzie spędza się cały czas wolny 
na grze, gdzie problem króla pik 
jest dużo ważniejszy, aniżeli zdo­
bycie Trypolisu, a menu kolacyjne 
— aniżeli los dzieci polskich 
w Rosji. Popatrzmy na przeciętną 
“ beczkę śmiechu,” gdzie znowu 
głównym sprzętem jest butelka, 
a zainteresowaniem — program 
najbliższego kina.

Nauczyliśmy się żyć rozrywką 
i to rozrywką najbardziej bez­
myślną i najbardziej nieskompli­
kowaną. Wielu z nas myśli prawie 
z niechęcią o powrocie do kraju — 
tak jest : prawie z niechę­
cią — ponieważ wie, że tam trze­
ba będzie pracować, by żyć, ponie­

Otto Maciąg : Ostatnia szarża

waż skończy się tam łatwy, nie- 
męczący dzień, ponieważ nie bę­
dzie wygodnych londyńskich 
i szkockich synekur. Ponieważ 
tam, po wojnie więcej ceniony 
i bardziej potrzebny, będzie wysi­
łek jednostkowy, aniżeli nawet 
wysiłek zbiorowy, na który zdobyć 
się jest stosunkowo łatwiej. Po­
nieważ tam trzeba będzie liczyć 
tylko na siebie.

Oto nasz rachunek sumienia na 
początku roku 1943. Jest mimo 
wszystko raczej dodatni. Ponieważ 
ułomni duchem giną w tłumie 
przykrytym szarym battle- 
dressem. Lecz ci, którzy przetrwa­
li, ci, którzy niejednokrotnie ma­
jąc prawo moralne po temu, nie za­
łamali się, ci pragną, by owo 
robactwo przywleczone przez chory 
wówczas emigracyjny organizm 
wytępić, by zmieść je z powierz­
chni ziemi, by ludzie do tego u- 
prawnieni umieli odróżnić plewy 
od ziarna, by stojący wysoko umie- 
li odróżnić szczerą przyjaźń od 
płaskiego pochlebstwa, by dali ze 
siebie wiele owym maluczkim, dla 
których to znaczy wszystko, a nie 
możnym, dla których to znaczy 
bardzo niewiele.

Warto to zrozumieć, warto dziś 
jeszcze, po czterech niemal latach 
tułaczki i wojny, powiedzieć sobie, 
że na wsparcie szylingiem zasłu­
guje więcej ten, kto ma w całym 
swoim majątku tylko szylingi, ani­
żeli ten, który ma tylko funty. Za­
pominano nieraz i zbyt widocz­
nie o roli tutaj tych właśnie ma­
luczkich. Zbyt często faworyzowa­
ła i faworyzuje obszarników ko­
sztem małorolnych. A to nigdy nie 
opłaca się na dłuższą metę.

Gromy na nas rzucają przeważ­
nie najmniej wśród nas warci. 
Wszyscy, gdy ciepło ognia buzują­
cego na kominku rozleniwi dosta­
tecznie nasze członki, szukamy 
swych wad i z lubością je ogląda­
my pod światło, by czasem czego 
nie ukryć. Na szczęście krytyka 
nie wychodzi przeważnie poza mu- 
ry szkockiego pokoju, czy poza 
drzwi londyńskiego “ flatu.” Kry­
tyka dla krytyki, dla pogadania, 
dla narzekania.

Lecz gdy coś boli, gdy uderza 
obuchem niesprawiedliwość, gdy 
jest.ona oczywista, gdy staje się 
krzywda owym maluczkim, gdy 
trzeba im pomóc, wtedy nie powin­
no być murów, nie powinno być 
drzwi dosyć grubych na to, by głos 
krytyki, glos krzywdy zagłuszyć. 
Winien on iść jak najszerzej, jak 
najdalej, jak najwyżej i dopomóc 
sobie i innym. Odkryć prawdziwy 
rozmiar zakorzenionego robactwa, 
które nadgryza zdrowe korzenie 
i kaleczy najlepsze, najbardziej 
zdolne do lotu skrzydła. Głos taki 
winien być zawsze wysłuchany. 
Jest bowiem głosem naszego su­
mienia, sumienia^ które jest spo­
kojne — zbiorowo, niepewne jutra 
i trwożne — indywidualnie. Trze­
ba mu pomóc. Pomoc ta może 
przyjść tylko od góry.

Wojsko na to liczy, wojsko na to 
czeka. Pragnie tego ponad wszy­
stko, bowiem na tym buduje sobie 
obraz sprawiedliwości społecznej 
w przyszłej, wolnej Polsce. Bo­
wiem to podniesie jego wysiłek 
zbiorowy do maximum, bowiem to, 
miejmy nadzieję, potrafi podnieść 
także wysiłek indywidualny. To 
zaś z kolei pozwoli nam zamknąć 
pod koniec bieżącego roku — może 
ostatniego roku wojny — nasz bi­
lans sumienia pozycjami tylko do­
datnimi.

ZYGMUNT NAGÓRSKI, jr.
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Szkic sytuacyjnyWALKI NAD DONCEM
Trudno sobie dokładnie odtworzyć 

sytuację na froncie wschodnim. 
W najogólniejszym zarysie przed­
stawia się ona tak : na północy 
Rosjanie czynią dalsze postępy, ale 
już nie tak szybkie jak poprzednio, 
podczas gdy na południu Niemcy 
czynią niebywałe wysiłki, ażeby 
utrzymać się na stanowiskach i od­
bić możliwie największą ilość “ od­
skoczni ” dla przyszłej ofensywy. 
Tak ocenia niemieckie działania i za­
miary korespondent moskiewski 
“ Sunday Times’a,” Alexander 
Werth w depeszy z dnia 20-go marca. 
Zaznacza on, że odbicie Charkowa 
przez wojska niemieckie zrobiło duże 
wrażenie w Moskwie i że ludność 
Rosji zdaje sobie sprawę, jak trudna 
i ciężka będzie walka.

Sprawozdawca londyńskiego dzien­
nika niedzielnego podkreśla, że nie 
tyle może Charków był niespodzian­
ką dla ogółu rosyjskiego, ile rozmiary 
kontrofensywy niemieckiej. W Mos­
kwie na ogól nie przypuszczano, 
ażeby Niemcy byli zdolni do rzuce­
nia do boju takiej ilości ludzi i sprzę­
tu. Odbicie Charkowa poprzedzone 
zostało, jak depeszuje Werth, 
straszliwym bombardowaniem lotni­
czym, co dowodzi, że “ Luftwaffe ” 
wróciła do dawnych sposobów kon­
centrowania swoich sił na tym od­
cinku, na którym jej w danej chwili 
zależy. Zasoby “ Luftwaffe' ” na- 
pewno nie są słabe na Wschodzie, je­
żeli potrafi ona przejść do tego ro­
dzaju uderzeń.

Ogół brytyjskich sprawozdawców 
wojskowych uważa, że armie so­
wieckie zapędziły się nieco za daleko, 
ale że ten śmiały manewr mimo to 
opłacił się. Celem uderzenia so­
wieckiego był niewątpliwie Dniepr 
i dowództwo niemieckie dobrze sobie 
zdawało sprawę z ambitnych planów 
sowieckich. Armie czerwone* parły 
w kierunku zachodnim, jak się dało 
najdalej. Napotkały na opór i na 
rezerwy, jakich się nie spodziewały. 
Niektórzy sprawozdawcy wojskowi 
w Londynie uważają, że Ńiemcy 
ściągnęli na Wschód od 100 do 
200,000 doborowego wojska z rozmai­
tych ośrodków zachodnich czy z Bał­
kanów/ Daje to sposobność do twier­
dzenia, że brak “ drugiego frontu ” 
na kontynencie Europy sprawia, iż 
Rzesza może wcale bezkarnie ściągać 
swoje siły w miarę potrzeby — na 
front wschodni. Wołanie o “ drugi 
front ” podnosi się znowu. Możny, 
było oczekiwać, że w chwili gdy po­
stępy sowieckie osłabną, wołanie to 
przyjdzie niejako automatycznie.

“DRUGI FRONT”
Nie wiemy, jakie decyzje zapadły 

w tej mierze u Sojuszników. Casa­
blanca wyznaczyła okres 9-u mie­
sięcy — pozostało do owej granicy 
przeszło pół roku. Powszechnie 
przyjmuje się, że deklaracja w Casa­
blance była zapowiedzią stworzenia 

drugiego frontu w tym roku — naj­
później gdzieś jesienią. Powszechnie 
również uważa się, że otworzenie te­
go drugiego frontu jest zależne od 
ukończenia działań w Tunisie /co nie 
jest jednak bynajmniej nieodzowną 
koniecznością/.

Odwiedziny amerykańskie ministra 
spraw zagr. Edena w Waszyngtonie 
przyczynią się, jak śię sądzi w Lon­
dynie, do pewnego wyjaśnienia nie 
tylko zagadnień politycznych, ale 
i wojskowych /p. Eden odbył narady 
z czynnikami wojskowymi Stanów 
Zjd./. Przypuszczać należy, że po­
dobnie jak lądowania w Afryce 
Francuskiej były przygotowywane 
przez sztaby W. Brytanii i USA 
w wielkiej tajemnicy i na długie mie­
siące przed rozpoczęciem wołań 
o “ drugi front,” tak i teraz plany 
lądowań w Europie — zapewne 
w kilku punktach, jednocześnie, albo­
wiem tylko takie desanty mają 
szanse powodzenia i są skuteczne ja­
ko odciągnięcie sił wroga z głównego 
teatru wojny — opracowywuje się 
w sztabach Anglii i Ameryki nie od 
dzisiaj. Kiedy jednak padnie hasło 

•— zależy to od wielu czynników m.in. 
od sprawy żeglugi.
ŻEGLUGA DALEJ ZAGADNIE­

NIEM CENTRALNYM
Ostatnie “nadzwyczajne” komu­

nikaty z kwatery Hitlera odnoszą się 
do działań niemieckich okrętów pod­
wodnych. Pisma angielskie przyzna­
ją, że ich akcja jest niebywale oży­
wiona i że Niemcy stawiają wszy­
stko na tę kartę. Budują okręty 
podwodne w ogromnym tempie, przy 
czym używają do tego nie tylko 
stoczni na pobrzężu Europy, ale 
rozlicznych zakładów w głębi Rzeszy. 
Montowanie okrętów następuje 
w stoczniach, ale części składowe

13 marca: Ambasador R.P. 
w Czung-King-u udekorował w imie­
niu Naczelnego Wodza orderem 
“ Virtuti Militari ” marszałka Czang- 
Kai-Szeka w dowód przyjaźni polsko- 
chińskiej i braterstwa broni między 
dwiema armiami.

14 marca: Przedstawiciele 
Brygady Karpackiei wręczyli 
w Kairze dary pamiątkowe 9. Dy- 
wizji Australijskiej. Brygada Kar­
packa biorąc udział w obronie To- 
bruku walczyła w ramach 9. Dywizji 
Australijskiej, z którą zadzierzgnęła 
węzły żołnierskiej przyjaźni.

16 marca: Prezydent. R.P. 
odbył dłuższą rozmowę z Naczelnym 
W odzem.

17 marca : Zmarł arcybiskup

zwozi się z rozmaitych stron Rzeszy, 
z Austrii, a może i Czechosłowacji.

Pobudowano w skalistych nad­
brzeżach wysp Bałtyku czy Morza 
Północnego /kto wie czy nie w Nor­
wegii/ liczne “ schrony ” dla okrętów 
podwodnych. Zdjęcia takich schro­
nów przynosi prasa neutralna, po­
wtarza je prasa brytyjska. Schrony 
betonowe o niebywałej wytrzymało­
ści znajdują się dla okrętów podwod­
nych również na pobrzężu Francji.

Wysiłek niemiecki w tej dzie­
dzinie jest ogromny; pomimo donie­
sień o koncentracji niemieckiej floty 
wojennej /nąwodnej/ w Norwegii, 
co budzi przypuszczenia, że Rzesza 
pójdzie , na olbrzymią akcję “ kor­
sarską ’ —główne niebezpieczeństwo 
stanowią okręty podwodne. Z “ kor­
sarzami ” nawodnymi W. Brytania 
zawsze sobie da radę, ale okręty pod­
wodne to “ wieczne zmartwienie ” te­
go kraju. Podobno w Stanach Zjd. 
posunięto poważnie naprzód sposoby 
tropienia okrętów podwodnych, wy­
naleziono nowe metody skuteczniej­
szego ich atakowania, ale ciągle jesz­
cze ta groza wisi nad szlakami mor­
skimi.

Przypuszczalnie walka o te szlaki 
będzie trwała aż do końca wojny: 
ostateczne wygranie tej batalii ci­
chej, ale, zażartej, nastąpi nie tyle 
w chwili, kiedy będzie się spuszczało 
na wodę więcej jednostek, aniżeli się 
traci, ale wtedy, kiedy wynajdzie się 
na niemieckie okręty podwodne taką 
odpowiedź, że prowadzenie wojny 
z ich pomocą stanie się nadmiernie 
kosztowne i niebezpieczne.

“ Sunday Express ” z dnia 21-go 
marca przynosi doniesienie, że ostat­
nio do Afryki Franc, przerzucono 
sprzęt i wojska olbrzymimi tran­
sportami : około tysiąca jednostek 
brało udział w transportowaniu

Westminsteru kardynał Hinsley, ser­
deczny przyjaciel Polski. Generał 
Sikorski przesłał w imieniu Polskich 
Sił Zbrojnych do Kapituły Metro­
politalnej kondolencje, w których po­
wiedział: “ Postać pełna cnót i o wiel­
kim, poczuciu sprawiedliwości, wielki 
Książę naszego Kościoła i gorący 
patriota, kardynał Hinsley był naj­
bardziej oddanym Polsce przyjacie­
lem. Polacy na zawsze zachowają, 
w pamięci, wszystkie jego ęzyny szla­
chetnej sympatii, jaką stale i niez­
miennie im okazywał.”

18 m a r c a : W Instytucie Bry­
tyjskim. w Bagdadzie otwarto wysta­
wę plakatów i .fotografii, wykona­
nych -przez artystów żołnierzy pol­
skich.

sprzętu i oddziałów wojskowych. 
Daje to pojęcie o ogromie zadań ja­
kie nas czekają w przyszłości w chwi­
li otworzenia działań na kontynencie 
Europy.

ROZGRYWKA TUNETAŃSKA
W Tunisie położenie -przechyla się 

wolno na korzyść Sojuszników. Siły 
amerykańskie zdobyły ważne pozycje 
i wydaje się, że niebawem Sprzymie­
rzeni. mog,ą istotnie zajść Romania od. 
tylu. Niemcy zdąią sobie sjjrawę 
z rozmiaru przygotowań anglo-ame- 
rykańskich i w komunikatach swoich 
wspominają już o tych przygotowa­
niach. Siły alianckie rosną, szcze­
gólnie zaś lotnictwo. Lotnictwo 
armii pustyni nawiązało już pełne 
porozumienie i współdziałanie, jak 
zaznacza “ Sunday Times ” z dnia 
21-go marca, z lotnictwem mającym 
swoje bazy w Algierze, Marokku, 
oraz w częścj Tunisu. Sojusznicy 
zgromadzili, jak stwierdzają pisma 
angielskie, w tym teatrze wojny naj­
większe siły lotnicze, jakie oglądano 
po naszej stronie w tej wojnie.

Ofensywa lotnicza poprzedzi za- 
pewno wszelkie poważniejsze działa­
nia lądowe. Na razie działania te 
są “manewrowaniem o uzyskanie 
stanowisk," jak powiada prasa bry­
tyjską. Wojska amerykańskie po­
stępują nader ostrożnie, nauczone 
doświadczeniem poprzednich miesię­
cy, wojska generała Montgomery’ego 
starają się także o kruszenie prze­
ciwnika przed podjęciem ataku.

Lotnictwo otworzy bitwę o Tunis 
tak, jak otworzyło bój o Egipt 
i Libię. Przeciwnik ma napewno 
znaczne rezerwy i nie będzie to takie 
łatwe usunąć go z pola. Niszczenie 
lotnisk zajmie sporo czasu, a jesz­
cze więcej przecięcie linii dowozu 
sprzętu Rommla i Arnima. Trzeba

20 m area : Prasa londyńska 
doniosła, że w ipalkach powietrznych 
w Tunisie biorą udział polscy my­
śliwcy, świeżo przybyli z Anglii. Są 
to przeważnie “ asy ” polskich dy­
wizjonów myśliwskich, mający na 
swoim koncie dziesiątki samolotów 
n ieprzyjacielskich.

—Polskie samoloty myśliwskie 
atakowały cele ziemne na terenach 
okupowanych.

W ciągu, ub. tygodnia polski dy­
wizjon bombowy w Dowództwie 
Obrony Wybrzeża pat rolował morza 
’ zwalczał żeglugę nieprzyjacielską.

DYWIZJON WSPÓŁPRACY wy­
konał szereg lotów bojowych w osło­
nie konwojów.
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będzie uderzać nie tylko w bazy tu- 
netariskie wroga, ale w Sycylię".

KU POROZUMIENIU 
FRANCUZÓW

Porozumienie generałów: de 
Gaulle’a oraz Giraud’a zdaje się 
przybliżać. Wskazuje na to zarówno < 
mowa Giraud’a wygłoszona niedaw­
no do przedstawicieli Alzacji i Lo­
taryngii, jak i starania o spotkanie 
Giraud — de Gaulle. Zapewne nie­
długo dojdzie do tego spotkania, a za­
równo pochwała z ust Churchilla pod 
adresem Giraud’a, jak i pobyt Edena 
w Waszyngtonie, przyczynią się do 
szybszego stworzenia porozumienia.

Jest ono koniecznością ze względu 
na położenie wojskowe i polityczne 
w Afryce oraz ze względu na stan 
umysłów w rdzennej Francji. Giraud 
bardzo słusznie wystąpił z hasłem 
scalenia Francji, od której oderwano 
Alzację i Lotaryngię — przeciw cze­
mu. t.zw. rząd Vichy /dzisiaj już 
widmo widma/ nie podniósł protestu. 
Pod znakiem krzyża lotaryńskiego 
walczą de Gaulliści, Giraud zatem 
czyniąc aluzję do tego skrawka 
Francji wybrał symbol wyjątkowo 
szczęśliwy.

Zjednoczenie Francuzów oczekiwa­
ne jest napewno z napięciem przez 
wszystkich Francuzów dobrej woli *** 
w Francji, gdzie coraz częściej do­
chodzi do głosu sabotaż i bunt. Jest 
to wynikiem coraz brutalniej na­
ciskanej śruby wyzysku niemieckie- m 
go: polowania na siłę ludzką przy- " 
bierają coraz ostrzejszy charakter. 
Jest rzeczą jasną, że Rzesza chce za~ 
brać jak najwięcej wykwalifikowa­
nych robotników francuskich oraz 
spore stawki młodzieży.

Jeżeli chodzi o tę ostatnią, to 
według- doniesień prasy szwajcar­
skiej, pewne roczniki /1921-1923/ 
mają zostać powołane do służby pra­
cy w Rzeszy, przyczem w powołaniu 
mowa jest o tym, że spore ilości po­
wołanych znajdą się na służbie na 
Wschodzie. Podobno niektóre od­
działy tych zaciężników, jak infor­
muje prasa szwajcarska, użyte będą 
w służbie przyfrontowej, na obszarze 
t.zw. Ost,landu, inne pójdą na front. z

Przeciwko takiemu postanowieniu 
wzburzyła się młodzież Sabaudii. Ty­
siące jej poszły w góry w okolice 
Chamonix i Mégèves. Nie wiemy, 
jakie są siły powstańców. Niektóre - 
źródła mówią o 7,000, inne o 15,000, 
Wśród partyzantów znajduje się 
sporo oficerów zawodoxvych armii 
francuskiej, jak również księża, któ­
rzy uszli ze swoich parafii na sku­
tek prześladowań niemieckich.

Szwajcarskie dzienniki uważają, 
że partyzanci są słabo uzbrojeni. 
Gwardia Vichy zajęła przesmyki 
goiskie, ale pono nie ma ochoty na 
akcję przeciwko powstańcom. Włosi 
także nie. okazują wiele chęci walki. 
Zapewne zatem skończy się na inter­
wencji jednostek niemieckich.

Londyn, 21 marca 1943.
ZBIGNIEW GRABOWSKI

Z tygodnia na tydzień

TROCHĘ POLITYKI MORSKIEJ
Odpowiadając na zapytanie 

w Izbie Gmin, Pierwszy Lord Admi­
ralicji zaznaczył, że współpraca mię­
dzy Wielką Brytanią i Stanami 
Zjednoczonymi, w kierunku zabez­
pieczenia komunikacji morskich, jest 
zupełna. Tym nie mniej ofensywa 
podwodna nieprzyjaciela przybrała 
ogromnie na sile i opanowanie jej 
wymagać będzie jeszcze długiego 
i obfitującego w ofiary czasu. “ Dzię­
kujmy Bogu, — powiedział Pierwszy 
Lord Admiralicji, — za Pierwszego 
Lorda Morza /Admirał Dudley- 
Pound/, bo przeprowadził nas przez 
sytuację, nie mającą precedensu 
w dziejach naszego kraju.”

Rzeczywiście, w ostatnich czasach 
ataki na konwoje sprzymierzone 
wzrosły. Wzrosły również jednak 
straty okrętów podwodnych “ osi.” 
A wiadomo, że produkcja okrętów 
podwodnych to jeszcze nie wszystko. 
Trzeba także mieć załogi, a "przede 
wszystkim dowódców.

Admiralicja podała też cyfry strat 
nieprzyjaciela, oparte na danych 
z komunikatów “ osi.” Niemcy przy­
znali się do straty 1 pancernika 
/Bismarck/, 1 krążownika pancerne­
go /von Spee/, 4 krążowników, 39 
kontrtorpedowców i 69 innych okrę­
tów nawodnych. Włosi do 10 krą­
żowników /w tym 6 ciężkich/, 48 
kontrtorpedowców, 35 różnych. Ja­
ponia — dość mętnie — do 2 pancer­
ników, 6 lotniskowców, 17 krążowni­
ków, 70 jednostek lekkich. Cyfry te 
nie obejmują okrętów podwodnych, 
których straty trzymane są w ta­
jemnicy.

Natomiast Niemcy z wielkim ha­
łasem trąbią o zatopieniu w pier­
wszej połowie marca 79 statków 
handlowych sprzymierzonych /pół 
miliona ton/ oraz nadto o uszkodze­
niu pewnej ilości. Cyfry te oczy­
wiście są kilkakrotnie przesadzone 
i zmierzają do podniesienia ducha.

OD TIRPITZA DO DOENITZA
Ostatnie zmiany personalne w ma­

rynarce niemieckiej nie są oczywiście 
dowodem jakiegoś daleko idącego 
rozkładu, mogącego wywołać rychłą 
klęskę. Tym nie mniej jednak, uży­
wając słów Shakespeare’a — “ coś 
się psuje w królestwie ” . . . morskim 
Rzeszy.

Dymisja Wielkiego Admirała 
Raedera — “ odnowiciela ” power- 
salskiej floty Niemiec i długoletnie­
go jej naczelnego dowódcy — spo­
wodowała szereg innych zmian per­
sonalnych. “ Ludzie Raedera ” ode­
szli. a na ich miejsce przyszli “ lu-

Wojna na morzu
dzie Doenitza.” Doenitz — rozpoczął 
urzędowanie od usunięcia dowódców, 
którzy bądź przewyższali go star­
szeństwem, bądź byli mu niewygodni.

Odszedł więc: admirał Boehm — 
znany nam dobrze z Bałtyku, a ostat­
nio dowódca floty wielkiego morza, 
bazowanej bezczynnie w Norwegii. 
Odszedł adm. Carls, wsławiony bom­
bardowaniem Almerii w czasie hi­
szpańskiej wojny domowej, a ostat­
nio zdobyciem Norwegii. Odszedł 
adm. Cuse — dowódca sił bałtyckich, 
któremu nie udało się zdobyć Kron- 
sztatu. Odszedł adm. Schuster — 
dowódca sił południowych /Morze 
Śródziemne i Czarne/, bo nie potrafił 
natchnąć floty włoskiej do akcji. 
/W roku 1942 zespół dwóch ciężkich 
krążowników i sześciu kontrtorpe­
dowców włoskich wycofał się przed 
atakiem jednego lekkiego krążowni­
ka brytyjskiego i pięciu kontrtorpe­
dowców, wśród których był nasz 
“Kujawiak”/. Odszedł też adm. 
Densch, dowodzący na Morzu Pół­
nocnym, bo nie potrafił wygłodzić 
Anglii.

Na ich miejsce przyszli: generał- 
admirał Marschall — dziś zapewne 
dowódca floty wielkiego morza. Adm. 
Fricke — szef wydziału operacyjne­
go — na dowódcę “ Południa,” ma­
jącego podekscytować “ wspaniałego 
sprzymierzeńca włoskiego.” Adm. 
Ciliax dowódca zespołu, “ Scharn­
horst,” “ Gneisenau ” i “ Prinz 
Eugen ” w czasie ich przerwania się 
z Brestu na wody niemieckie, — ob­
jął dowództwo na wodach Norwegii. 
Wice-admirał Friedenburg zastąpił 
Doenitza w dowodzeniu flotyllami 
podwodnymi. Wice-admirał Kum- 
metz miał objąć dowództwo na Da­
lekiej Północy, z zadaniem niedo­
puszczania konwojów do Rosji.

Zmiany te nie przysporzą jednak 
Hitlerowi ani jednego nowego okrę­
tu, poza .przewidzianymi programem 
Raedera. A co ważniejsze — nie 
zmienią ducha personelu, który 
w czasie grudniowego spotkania na 
Morzu Arktycznym nie wykazał już 
dawnego “ furor teutonicus.” 
Eskadra złożona z pancernika, krą­
żownika i 6 kontrtorpedowców, wy­
cofała się wówczas przed pięcioma 
kontrtorpedowcami brytyjskimi, 
o czym będzie mowa dalej.

Na okrętach podwodnych Rzeszy 
zarówno duch, jak i sprawność te­
chniczna zaczynają widocznie upa­

dać. Świadczy o tym wzrost ilości 
zatopionych korsarzy, branie jeńców 
spośród ich załóg /dawniej rzecz 
niemal wykluczona/, a nieraz nawet 
całych okrętów podwodnych z per­
sonelem. Stare załogi niemieckie są 
przetrzebione i zmęczone — nowe 
słabo wyszkolone i znacznie mniej 
chętne do walki. Jeśli prawdą jest, 
że Doenitz, by skompletować per­
sonel podwodny, sięgnął do załóg 
okrętów nawodnych, to historia uczy 
nas, że tego rodzaju posunięcie było 
w r. 1918 powodem buntu w cesar­
skiej “ Hochseeflotte.”

Charakterystyczne, że zarówno re­
wolucja rosyjska 1917 roku, jak 
i niemiecka 1918 roku, rozpoczęły się 
od buntów na okrętach. I że utrata 
panowania na morzu była bezpośred­
nio przyczyną klęski ogólnej. 
“ Grossadmiral ” Tinpitz nie potrafił 
zwyciężyć Anglii, mając do rozpo­
rządzenia, oprócz kilkuset okrętów 
podwodnych, całą cesarską “ Hoch­
seeflotte ” /o sile dochodzącej do 3/5 
flot brytyjskich/; dziś Doenitz, ma­
jąc jednego “Tirpitza” /sic!/ i za­
ledwie kilka dziesiątek większych 
okrętów nawodnych — tym bardziej 
swymi korsarzami podwodnymi nic 
nie wskóra. Brak mu będzie bowiem 
poparcia owej “ Hochseeflotte,” któ­
rej —. jak wiemy już — lotnictwo 
zastąpić nie potrafiło.

Dlatego to “ Bitwa o Anglię ” mia­
ła miejsce w powietrzu, a nie na mo­
rzu i na lądzie . . . brytyjskim. I dla­
tego też “ Bitwa o Atlantyk ” wygra­
na zostanie przez tego z przeciwni­
ków, który panuje na morzach.
ZADANIA FLOTY NIEMIECKIEJ

Nie jest pewne czy “ Gneisenau,” 
remontowany dłuższy czas w Gdy­
ni /!/, powrócił już do linii. W każ­
dym jednak razie flota niemiecka, 
oparta o Norwegię w myśl starego 
planu admirała Wegenera — /1917- 
18/ próbować będzie:

1/ Atakować pospołu z okrętami 
podwodnymi konwoje Sprzymierzo­
nych na Atlantyku i Morzu Arkty­
cznym;

2/ Pospołu z tymiż okrętami pod­
wodnymi uniemożliwić stworzenie 
drugiego frontu, przez zadanie 
Sprzymierzonym takich strat, które 
zahamowałyby wszelką większą ope­
rację desantową;

3/ Zmusić flotę brytyjską do in­
terwencji ,w obronie zagrożonych 

komunikacji morskich i w ten sposób 
wciągnąć ją w pułapkę nastawioną 
przez “ Luftwaffe ” i okn-ęty pod­
wodne;

4/ Pobudzić do czynu flotę włoską 
dla ratowania Tunisu i przeszkodze­
nia operacjom sprzymierzonych w ba­
senie śródziemnomorskim.

“ Grossadmiral ” Doenitz oświad­
czył ostatnio, że “ marynarka nie­
miecka będzie walczyła do ostatka.” 
— Znamienna zmiana tonu, bo prze­
cież jeszcze nie tak dawno mówiło 
się, że zwycięstwo jest bliskie i pew­
ne. Nie tak dawno też, kontrtorpe- 
dowiec brytyjski “ Onslow,” z kilko­
ma innymi, odparł atak całej eskadry 
niemieckiej na konwój zdążający do 
Rosji, co nie świadczy o nadto wy so- 
kim duchu w marynarce Hitlera. 
Może admirał Doenitz przypomni so­
bie, że inny kontrtorpedowiec 
“ Onslow ” brał udział w bitwie 
Jutlandzkiej /1916/ i że dowódcą 
owego Onslow ” był oficer nazwi­
skiem Tovey, który dziś piastuje sta­
nowisko naczelnego dowódcy Home Fleet.

W BASENIE 
ŚRÓDZIEMNOMORSKIM

Flota włoska, straciwszy dużo ze 
swych sił lekkich i podwodnych, roz­
porządza jednak w tej chwili potężną 
eskadrą liniową, stanowiącą rdzeń 
sił ciężkich “ osi ” w Europie, 3 okrę­
ty liniowe zbombardowane 11 listo­
pada . 1940 roku przez lotnictwo 
brytyjskie, zostały już wyremonto­
wane. Nadto weszły do linii 2 naj­
nowsze nadpancerniki “ Roma ” 
i Impero.’” Daje to w sumie 8 
okrętów liniowych, z których 4 zu­
pełnie nowoczesne.

Przeciwko tym siłom stoją dwie 
eskadry brytyjskie — zachodnia pod 
dowództwem adm. Cunninghama — 
i wschodnia pod dowództwem adm. 
Harwood’a — a także silna eskadra 
amerykańska.. Dodać należy, że siły 
morskie Sprzymierzonych "zachowa­
ły zupełną samodzielność taktyczną 
i operacyjną.

W chwili o-dy piszemy te słowa 
w .Tunisie rozpoczęły się wydarzenia, 
których los zależy głównie od pano­
wania na morzu. Możemy być nie­
długo świadkami ostatecznej walki 
o “ mare nostrum ” Mussoliniego. 
Nie jest wykluczone, że pewna wy­
spa, na której urodził się Napoleon, 
odegra tu również dużą rolę, pospo- 
łu z bohaterską. Maltą. Z te^o wszy­

stkiego zaś wypływa jasno prawda, 
którą autorytety admiralicji często­
kroć: powtarzały, a w którą niektó­
rzy Polacy wciąż jeszcze uwierzyć nie 
chcą. Prawda ta brzmi jak następu­je:

Na morzach ciasnych czy wewnę­
trznych wojsko i marynarka są 
zalezne jeszcze w większym stop­
niu niż na oceanicznych teatrach 
działań. Wojsko, bez poparcia ma- 
îynarki skazane jest na bezsilność 
strategiczną, a często — jak w Pol­
sce — na niepowodzenie; marynarka 
bez wojska —- nie może zapewnić so- 

ie bezpiecznych baz. Lotnictwo w 
tym wszystkim nic nie zmienia, bo 
obie strony muszą je posiadać i uży­
wać zarówno nad lądem i morzem.

Atak na bagnety, albo kilka salw 
z polowek, mogą dopomóc do prze­
prowadzenia konwoju morskiego na 
wodach wewnętrznych. A działania 
kiążowników czy torpedowców do 
zniszczenia dywizji pancernej albo 
zdobycia twierdzy. Wszystko .to 
oczywiście powiązane jest nie tylko 
w sensie operacyjnym, ale przede 
wszystkim strategicznym.

POLSKA MARYNARKA ' 
WOJENNA

—Musiało być zimno w tych kon­
wojach do Rosji — zagadnął admirał 
Moty Dudley-Pound polskiego ma­
rynarza, dekorowanego za "dzielne 
zachowanie się na O.R.P. “ Garland.”

~9 ni% sir, — brzmiała odpo­
wiedz. —7- Chwilami było nawet bar­
dzo gorąco.

Ostatnie dekorowania orderami 
brytyjskimi marynarzy polskich 
podniosły cyfrę tych odznaczeń do 
40 w tern 10 “ Distinguished Service 
Order /Cala polska Siła Zbrojna 
posiada tylko 14 “ D.S.O.,” z których 
jak widać 77% przypada na mary­narkę/. • J

Jako szlachetny rewanż — w 
uczczeniu bohaterskich czynów 
i współpracy Marynarki J. Kr. Mości 
— Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
w obecności wice-admirała Świrskie- 
go dekorował orderami polskimi sze­
reg marynarzy brytyjskich, z Pier­
wszym Lordem Morza — adm. 
Dudley-Pound na czele.

A tymczasem dochodzą skąpe i nie 
zawsze możliwe do ujawnienia wie­
ści z działalności naszych okrętów 
wojennych — raz na dalekiej Półno- 
tdV’i raz na śródziemnomorskim rołudnm, innym znów razem na 
Atlantyku. O działaniach tych 
w najbliższym czasie pomówimy bar­
dziej szczegółowo.

JULIAN G1NSBERT
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Polska wizyta w Meksyku
(Korespondencja własna 66 Polski Walczącej”)

Mexico, D.F. w styczniu 1943 r.
Było to dla nas radosną niespo­

dzianką, kiedy w połowie grudnia 
ub. roku, dzienniki meksykańskie 
doniosły o zaproszeniu gen. Sikor­
skiego do Meksyku. Wiadomość 
o jego przyjeździe dodała nie­
licznej kolonii polskiej w Meksyku 
nowej nadziei i otuchy . .«. Po­
przednio nie spodziewaliśmy, się 
ujrzeć Generała przed zakończe­
niem wojny, obecnie nie mogliśmy 
się doczekać dnia i godziny "jego 
przybycia . • . Dzień ten jednak 
nadszedł. Dla piszącego te słowa, 
dzień 27-my grudnia, kojarzył 
z przylotem gen. Sikorskiego do 
Meksyku, dodatkowe wspomnienia 
z młodości — rocznicę Powstania 
Wielkopolskiego . . . Podobnie, jak 
wówczas, i dziś przeżywamy okres 
wojenny . . .

Mimo nieustalonej godziny 
przybycia samolotu, na lotnisku 
wojskowym Balbuena, już od po­
łudnia zaczęła się zbierać lud­
ność cywilna i wojskowi, ciekawi 
ujrzeć niecodziennego gościa z da­
lekiej Europy. Publiczność tworzy 
ciekawą mozaikę rasową i języko­
wą. Język polski krzyżuje się z hi­
szpańskim i angielskim, słyszy się 
też czeski, francuski, rosyjski, 
nawet serbo-chorwacki . . . Mega­
fon portu lotniczego, zapowiada 
samolot na godzinę 16-tą.' Ludzi 
jednak nie ubywa, lecz przeciwnie 
— przybywa.

Przygrzewa słońce, czas zaś u- 
przyjemnra wesołymi melodiami 
polskimi i meksykańskimi, dosko­
nała orkiestra wojskowa. Wśród 
zgromadzonych dyplomatów i woj­
skowych, powszechną uwagę budzi 
nieznanym mundurem — mjr. S. 
Dobrowolski, nowomiąnowany 
attaché polski w * Meksyku. 
Spośród wyższych oficerów meksy­
kańskich, ożywioną rozmowę pro 
wadzą wiceminister Obrony Na­
rodowej, gen. Francisco L. Urqui- 
zo z Szefem Sztabu Głównego, gen. 
T. Sanchez Hernandez. Pełno 
wszędzie dyrektora protokółu 
dyplomatycznego, lic. Armendariz 
del Castillo, kulturalnego i Starej 
daty urzędnika. Niestety, nie da- 
je żyć ciekawym dziennikarzom, 
przypominając im, aby Boże broń, 
nie zbliżali się zbytnio do “ el ge­
neral polaco ” . • .

Nareszcie na niebie ukazuje się 
czarny punkt. Wzrasta napięcie 
obecnych. Warczący olbrzym mija 
już bokiem majestatycznie położo­
ne pasmo pobliskich wulkanów. 
Są to: Popocatepetl i Ixtaxihuatl, 
nieczynne od lat. Jedyne , to 
wszakże wzniesienia, które śnież­
nym pokryciem przypominają 
nam w tym na pół tropikalnym 
klimacie, o twardej zimie w Euro­
pie, a zwłaszcza w Polsce . . .

Jeszcze chwila a zgrabny, dwu- 
motorowy “ Douglas,” oddany 
przez Prezydenta Roosevelta do 
dyspozycji gen. Sikorskiemu, do­
tyka ziemi azteckiej . . . Odzywa­
ją się natychmiast dźwięki 
hymnów narodowych meksykań­
skiego i polskiego. Nie jest już 
w mocy zagłuszyć tych dźwięków 
huk słabnących motorów. Usta­
wione w oddali, baterie artylerii 
meksykańskiej, witają tymczasem 
dostojnego gościa — salutem 
armatnim z 21 strzałów. Ogarnia 
nas zrozumiałe wzruszenie i ra­
dość . . . Meksyk, wierny swym 
pięknym tradycjom, oddaje honory 
Wodzowi Polski Walczącej ! Czyni 
to podobnie, jak niedawno, pod­
czas powitania Prezydenta nie­
podległej Republiki Ekwadorskiej. 
Przez cały czas wizyty stosowano 
ceremoniał przewidziany dla głów 
państw obcych.

Następuje chwila niezapomnia­
na. Honorowy batalion meksykań­
ski prezentuje broń przed wysia­
dającym z samolotu — Premierem 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej 
na uchodźstwie. Jest to pierwsza 
oficjalna wizyta polska w historii 
naszych trzynastoletnich stosun­
ków dyplomatycznych z Państwem 
Orła i Węża. Pierwszy wita gen. 
Sikorskiego, Min. E'sequiel Padil­
la, Kanclerz i minister spraw za­
granicznych a zarazem osobisty 
przedstawiciel Prezydenta Repu­
bliki; przedstawia go polskiemu 
mężowi startu Poseł R.P.' Dr. 
Marchlewski. Po protokólarnym 
przeglądzie wojskowym, gościa 
polskiego witają z kolei przedsta­
wiciele Armii Meksykańskiej oraz 
szefowie misyj dyplomatycznych 
i wojskowych krajów, akredyto­
wanych w Meksyku.

Na koniec gen. Sikorski zbliża 
się do dworca lotniczego, przy któ­
rego wejściu oczekują delegacje 
kolonii polskiej, ustawione w szpa­
lerze. Każda z grup wręcza mu 
kwiaty o barwach narodowych. 
Widoczne, wzruszenie ogarnia jed­
nak Generała w chwili gdy dwoje 
dzieci, ubranych w stroje kra­
kowskie podaje kwieciste naręcze. 
Całuje je po ojcowsku w czoła. 
Szkoda, że nie rozumieją języka 
polskiego . . . Witają go serdecz­
nym uśmiechem a potem płaczem, 
podobnie jak ich wzruszeni rodzi­
ce, którzy całują Generała w ręce.

Swą otwartością i pogodnym 
duchem słowiańskim, które nas tak 
bardzo zbliżają do narodów łaciń- 
sko-amerykańskich, zdobył sobie 
gen. Sikorski serce Meksyku pra­
wie natychmiast. Odbiło się to 
bardzo korzystnie zwłaszcza na 
życzliwym ustosunkowaniu się doń 
prasy meksykańskiej. Już w kilka 
godzin po przyjeździe, z właściwą 
mu powagą, dzielił się z nią wiado­
mościami na temat sytuacji Pol­
ski, odpowiadając również na za­
pytania odnośnie stosunków mię­
dzynarodowych, spowodowanych 
obecną wojną. Jasne i mocne sło­
wa Premiera wywarły na przed­
stawicielach prasy większe wraże­
nie, niż stereotypowe komunikaty 
agencyjne. Zwierzali mi się z tym 
otwarcie moi koledzy zarówno 
meksykańscy, jak i amerykańscy, 
nie mogąc zrozumieć, dlaczego nie 
posiadamy dotychczas w Meksyku 
polskiej placówki informacyj­
nej . .

Tak czy inaczej, jest niezaprze­
czonym faktem, że dzięki trzydnio­
wej wizycie gen. Sikorskiego — 
Sprawa Polska znalazła w Pań­
stwie Azteków znacznie więcej od­
dźwięku i serdecznego zrozumie­
nia, aniżeli w czasie pełnej kam­
panii niemiecko-polskiej. Życzli­
wy stosunek Generała do prasy, 
przekreślił jednocześnie niesma­
czne wrażenie, jakie wywołał za­
kaz władz miejscowych zbliżania 
się doń, co ogólnie przypisywano 
życzeniu naszych urzędników 
dyplomatycznych . . .

Gen. Sikorski jest jednym z nie­
licznych szefów państwowych, 
którzy złożyli Meksykowi wizytę 
oficjalną w ciągu ostatnich kilku­
dziesięciu lat i chyba pierwszym 
przedstawicielem Europy w Mek­
syku. W każdym razie, należy do 
rzadkich mężów stanu, którzy do­
ceniają polityczne znaczenie te­
go kraju, zwłaszcza w obecnej 
chwili. Względy te zaważyły nie­
wątpliwie dodatnio na charakterze 
podejmowania go przez Prezy­
denta Manuela Avila Camacho 
oraz Rząd Meksykański.

Meksyk oficjalny i cywilny wi­
dział w nim jednak przede wszy­
stkim — symbol nieugiętego du­
cha Narodu Polskiego, co zgodnie 
podkreślano we wszystkich prze­
mówieniach powitalnych i w pra­
sie. Miało to bezsprzeczną wagę 
dla samej sprawy w tym właśnie 
Meksyku, który jest bramą wypa­
dową dla całej Ameryki Łaciń­
skiej . . . Wszystkie nieomal prze­
mówienia, wygłoszone podczas wi­
zyty Premiera w tym kraju, nace­
chowali« były dużą otwartością 
i sympatią dla Polski. Można się 
o tym przekonać z kilku wyjątków, 
które uważam za obowiązek tu 
przytoczyć :

“ Meksyk, który związał swój los 
ze sprawą Narodów Sprzymierzo­
nych, rozumie cierpienia Polski, lecz 
jest przekonany, że tyrania, którą 
Polska cierpi, stanie się jednym 

i z czynników, które zadecydują o koń­
cowej porażce najeźdźców.

“ Waleczne wojska polskie nic 
mogły przed najbardziej nieubłaga­
ną, potęgą zmechanizowaną — doko­
nać nic innego, jak tylko zapisać swą 
kartę czynami, godnymi upamiętnie­
nia, które, jak w obronie Warszawy, 
dosięgły wyżyn epopei.

“ Proszę Pana, aby przekazał Na­
rodowi Polskiemu wyrazy uczu­
cia i podziwu,, które za moim pośred­
nictwem składa mu Naród Meksy­
kański.”

W ten oto prosty, lecz j*akżeż 
wymowny sposób wyraził swe 
uznanie dla Polski Walczącej 
i Cierpiącej, Prezydent Manuel 
Avila Camacho, w czasie oficjalnej 
wizyty, jaką gen. Sikorski złożył 
mu dn. 28 grudnia 1942 roku, 
w Palacio Nacional.

“Niemcom nie itdało się stworzyć 
w Polsce rządu marionetkowego, po­
nieważ nie znaleźli tam Quislinga, 
bo Polska jest gniazdem orłów a nie 
jaskinią zdrajców. Miasto Meksyk 
otwiera ramiona duchowi Polski, 
uosobionego w Panu, duchowi, któ­
rego nic i nikt nie będzie mógł po­
konać.”

Oto słowa, która padły z ust 
młodego mówcy, Karola Madrazo, 
w czasie powitania Premiera 
w Pałacu Municypalnym, gdzie 
regent stolicy, lic. Rojo Gomez, 
ogłosił naszego rodaka gościem 
honorowym Meksyku.

“ Podobnie jak On, jesteśmy pewni 
zwycięstwa Narodów Sprzymierzo­
nych nad siłami, które usiłują znisz­
czyć wolność i zaprowadzić na świę­
cie rządy, oparte na samowoli, hań­
bie i gwałcie. Kie.dy nadejdzie ten 
dzień, Narody Zjednoczone przy­
pomną sobie cenny wkład Polski dla 
wspólnej Sprawy, a i Polska nie bę­
dzie mogła zapomnieć, co winna Wa­
szej Ekscelencji.”

Znamienne te wynurzenia po­
chodzą od światłego polityka, 
min. S.Z. lic. Esequiel Padilla, je­
dynego członka Rządu Meksykań­
skiego, który w czasie swej daw­
niejszej pracy dyplomatycznej 
w Europie, odwiedził również Pol­
skę.

Do tych śmiałych głosów Meksy­
ku oficjalnego, przyłączyła się rów­
nież opinia publiczna. Znalazło to 
swój szczególny wyraz w powodzi 
artykułów prasy meksykańskiej, 
bez względu na jej zapatrywania 
polityczne i społeczne. Cytujemy 
tu tytuły niektórych artykułów, 
będących niejako barometrem 
uczuć narodu meksykańskiego wo­
bec Polski Walczącej i Cierpiącej. 
EL NACIONAL: “Meksyk złożył 
hołd Polsce w osobie gen. Wł. Si­
korskiego,” NOVEDADES : “Orły 
polskie nigdy nie obniżą swego 
lotu,” EXCELSIOR: “ Polska nie 
miała ani jednego zdrajcy,” EL 
UNIVERSAL: “Polska odrodzi 
się na nowo,” ULTIMAS NOTI- 
CI AS : “ Meksyk otworzył ramio­
na Polsce ” i t.d. Spośród maga­
zynów natomiast obszerne omó­
wienia o Wojsku Polskim, pióra 
dziennikarzy polskich, dały re- 
visty o wielkim nakładzie “ Todo ” 
i “ Armas.”

Celem upamiętnienia wizyty 
gen. Sikorskiego oraz podkreśle­
nia jej wielkiej roli, staraniem 
władz meksykańskich zorganizo­
wana została specjalna transmisja 
radiowa przemówień szefów nawy 
politycznej Polski i Meksyku, na 
wszystkie kraje Nowego Świata. 
Z naszego punktu widzenia miało 
to szczególne znaczenie dla Ame­
ryki Łacińskiej, która w odróżnie­
niu do Ameryki anglo-saskiej, 
orientuje się naogół słabiej w roli 
Polski w Europie oraz w jej Wkła­

dzie w czasie Drugiej Wojny Świa­
towej. Przemówienia te były też 
silnym uderzeniem w propagandę 
niemiecką na tym terenie. Zostały 
w języku hiszpańskim i polskim,' 
za pośrednictwem rządowej stacji 
XEW, należącej do systemu radio­
wego sieci pan-amerykańskiej. 
Poniżej, podajemy najbardziej 
charakterystyczne wyjątki.

Minister Ezequiel Padilla:
“ W obecnej wojnie, my — Narody 

Sprzymierzone, jesteśmy dłużnikami 
Polski, ponieważ jej bohaterskie 
przeciwstawienie się najeźdźcy, po­
zwoliło na późniejszą organizację 
wojennego wysiłku Dcmokracyj i zo­
stawiło naukę, jakiej żaden naród 
nie powinien pominąć milczeniem bez 
narażania się na pośmiewisko. Dla­
tego, jedhym* z najświętszych zobo­
wiązań Narodów Sprzymierzonych 
jest odbudotoa Polski, zapewnienie 
jej integralności terytorialnej i peł­
nej niepodległości. Do tego przyłą­
cza się gorliwie dusza, meksykańska.”

Premier Władysław Sikorski:
“ Polska posiada specjalną rolę 

w tym gigantycznym konflikcie 
o lepszą przyszłość ludzkości, kon­
flikcie, któremu ze strony demokra- 
cyj przewodzą Franklin. D. Roose­
velt. i Winston Churchill. Rola Pol­
ski jest wyjątkowa, nie tylko dlate­
go, że mój naród kontynuuje, walkę 
i trwa jako strażnik wolności w tej 
wojnie, chociaż naraził się na naj­
bardziej brutąlne prześladowanie ze 
strony wroga, lecz także i dlatego, iż 
przez to Polska stała się symbolem 
nieubłaganej walki o wolność.

“ W obecnej wojnie, której głów­
nym. celem są nie granice takich albo 
innych krajów, lecz w której idea 
wolności przeciwstawia się totali­
taryzmowi a sprawiedliwa demokra­
cją barbarzyństwu dyktatur — 
Meksyk musiał i faktycznie przyłą­
czył się do nas, aby kontynuować 
szlachetne tradycje swej historii.”

Meksyk widział w osobie gen. 
Sikorskiego nie tylko polityka, ale 
i przede wszystkim znakomitego 
żołnierza. Dano temu wyraz przez 
urządzenie dlań pięknej rewii woj­
skowej, która zademonstrowała 
stan pogotowia oraz nowoczesny 
ekwipunek Armii Meksykańskiej. 
Przed Pierwszym Żołnierzem Rze­
czypospolitej przewinęły się więc 
formacje trzech rodzajów broni, 
wykazując w akcji należyty sto­
pień swego przeszkolenia. Był to 
równocześnie pierwszy pokaz 
zmotoryzowanego wojska meksy­
kańskiego przed zagranicznym 
autorytetem militarnym.

Pochlebna opinia gen. Sikorskie­
go o postawie żołnierza meksykań­
skiego, znalazła .szczególny od­
dźwięk w tutejszych kołach woj­
skowych, które wysoko ceniły so­
bie uznanie fachowca. Generàlicja 
meksykańska, dumna z pochwały, 
która ją spotkała, oraz dając wy­
raz uznaniu dla bohaterstwa Na­
rodu i Wojska Polskiego, ofiarowa­
ła gen. Sikorskiemu bezpośrednio 
przed jego odjazdem, złotem inkru­
stowaną szablę oficera meksykań­
skiego. Wzruszony Generał, dzię­
kując za dar przedstawicielowi 
Ministerstwa Obrony Narodowej, 
gen. Sanchez Hernandez, wypo­
wiedział te proste słowa: 
“ Proszę podziękować w moim 
imieniu za podarunek gen. Carde- 
nasowi i zapewnić go, że ta szpada 
w moich rękach, służyć będzie 
zawsze w obronie wolności ludz­
kiej.”

Jednym z celów meksykańskiej 
wizyty gen. Sikorskiego, było uzy­
skanie azylu dla pewnej ilości pol­
skich uchodźców wojennych, któ­
rzy po wyewakuowaniu z Sowie­
tów, oczekują przeniesienia do 

Generał Sikorski dokonuje przeglądu wojsk Meksyku

kraju o łagodniejszym klimacie. 
Bezpośrednie pertraktacje Rządu 
Polskiego z poselstwami meksy­
kańskimi w Londynie i Waszyng­
tonie, zostały w Meksyku pomyśl­
nie zakończone. Na mocy układu, 
zawartego dn. 30 grudnia 1942 r. 
Rząd Meksykański zgodził się na 
przyjęcie uchodźców polskich, 
znajdujących się już w Iranie, aby 
przetrwali tutaj okres wojenny. 
Zarówno transport, jak i opiekę, 
zapewnia im Rząd gen. Sikorskie­
go. Spodziewane jest przybycie do 
Meksyku około 5,000 osób, głównie 
kobiet i dzieci.

Podczas oficjalnej wizyty w tym 
katolickim kraju gen. Sikorski 
odwiedził starożytną Katedrę 
Metropolitalną oraz cudowną Ba­
zylikę Najśw. Marii Panny z Gua- 
dalupy, Patronki Meksyku 
i Ameryki Łacińskiej. Fakt ten 
wywołał w społeczeństwie oraz 
prasie meksykańskiej, korzystne 
wrażenie. Zapytywany przez 
dziennikarzy, gen. Sikorski 
oświadczył skromnie, że modlił się 
za dusze Polaków, poległych i wal­
czących.

Krótki a obfity program wizyty, 
nie przeszkodził gen. Sikorskiemu 
na prywatne przyjęcie przedstawi­
cieli kolonii polskiej i żydowskiej, 
jak i delegatów zagranicznej ko­
lonii alianckiej. Generał znalazł 
dla każdego dobre słowo i zachętę. 
Pod adresem obywateli polskich, 
zwrócił się natomiast ze szczegól­
nym apelem o zgodną współpracę 
dla dobra Ojczyzny. Jedną z ostat­
nich delegacyj, była grupa pań, 
która wręczyła Premierowi czek 
na 1,000 dolarów — jako rezultat 
jednodniowej zbiórki publicznej, 
na pomoc dla Polaków w ZSRR. 
Była to samorzutna akcja 6-ciu na­
szych patriotek, którym dzielnie 
sekundowali polscy wydawcy 
alianckiego pisma “ Epoca.” Czek 
doręczyła wielce szanowana emi­
grantka polska, p. Helena Woliń­
ska, której bracia walczą w szere­
gach polskich na ziemi brytyjskiej.

O ile całość wizyty Premiera Si­
korskiego, jeśli, chodzi o stronę 
meksykańską, wypadła wspaniale, 
dość zagadkowo zachowała się je­
dynie kolonia czeska i francuska. 
Złożyły one wprawdzie wraz z in­
nymi, kurtuazyjne wizyty Genera­
łowi, za to prasa ich ani słowem 
nie wspomniała o Polsce z tej pa­
miętnej okazji. Nie mogliśmy na­
turalnie mieć pretensji, że w tym 
samym czasie “ Wolna Francja ” 
zorganizowała wystawę propagan­
dową na cześć swego przewódcy 
gen. De Gaulle, podobnie, jak Ko­
mitet Międzyaliancki analogiczną, 
na cześć sowieckiego marszałka 
Timoszenki. A przecież wypadało 
choćby z grzeczności, jeśli nie ze 
serca, nie pomijać naszego imie­
nia . . .

Przeciwnie, po aliancku i dżen- 
telmeńsku, spisała się akcja bry­
tyjska w Meksyku. Przybyły tu 
niedawno attaché wojsk, kpt. 
Norman B. Wright, wygłosił mia­
nowicie w tym czasie, sympaty­
czną pogadankę na temat udziału 
Polski w tej wojnie, i to na posie­
dzeniu kolonii anglo-amerykań- 
skiej.

Wizytę generała Sikorskiego 
w Meksyku, uważać należy za nie­
zwykle udaną a zarazem wielce po­
żyteczną dla Sprawy Polskiej. Po­
za osobistym zetknięciem się Pre­
miera z wybitnymi mężami stanu 
Meksyku, dała ona bowiem sposob­
ność do spopularyzowania naszych 
zagadnień w kraju Juareza, który 
wysoko trzyma sztandar wolności. 
Do niedawna mieliśmy tu najgor­
szą reputację polityczną, jaką nam 
wyrobiła wroga propaganda tota­
litarna. Akcji tej, zupełnie nie 
przeciwdziałała nasza misja 
dyplomatyczna, która podobnie jak 
jej zwierzchnicy warszawiacy, za­
ślepiona była przesadnym wyobra­
żeniem własnej . . . wielkości, 
względnie intrygami zaściankowy­
mi. Dokonana w międzyczasie 
zmiana, może sytuację naprawić.

Dobrze się stało, że omawianie 
spraw meksykańskich na ła­
mach prasy polsko-amerykańskiej 
a zwłaszcza w “Polsce Walczącej,” 
zwróciło tak życzliwą uwagę na­
szych czynników oficjalnych 
w Londynie. Potwierdziła to zre­
sztą meksykańska wizyta Pre­
miera, który przekonał się o wiel­
kich możliwościach i szlachetnym 
sercu tego narodu.

EDMUND STEFAN URBAŃSKI
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Przedwiośnie mata Kotuly
Przedwiośnie 1940 roku — pier­

wsze przedwiośnie wojny — niosło 
’ ze sobą zapowiedź przemian. Po­

wietrze pełne było radosnych na­
dziei i wytęsknień. W mesie, 
w pomieszczeniach podoficerów 
i marynarzy, gorąco dyskutowano 
możliwości ofensywy i związanego ' 
z nią rozgromienia Niemiec. Ko­
niec wojny, powrót do Polski — 
były już tylko kwestią miesięcy, 
jeśli nie tygodni. Byle się tylko 
zaczęło . . .

Wojenne komunikaty Fran­
cuskiej Kwatery Głównej z nieza- 

. chwianym spokojem donosiły 
o’aktywności patroli na przedpolu 
Linii Maginot. Przybrzeżne wody 
pełne były min magnetycznych, 
ale morza pełne były neutralnych 
statków, wożących w obie strony 
— tym i tamtym — kontraban­
dę .. . Nocami świeciły z daleka 
napisy: “Holland,” “Norge,” 
“ Italia ”... Po mieliznach Morza 
Północnego kręciły się dziesiątki 
małych rybackich kutrów o mniej 
lub więcej podejrzanym wyglą­
dzie.

Raz po raz trzeba było wysyłać 
łódź z oficerem i kilkoma mary­
narzami dla skontrolowania ja­
kości ładunku i portu przeznacze­
nia. Na kanałowych mieliznach 
między Harwich a ujściem Tami­
zy, dziesiątki min czyhały na łup. 
Dziesiątki statków, wyrzuconych 
na piasek oczekiwały na jakiś 
olbrzymi przypływ, który by je 
zabrał na morze . . .

Życie na okręcie płynęło raczej 
jednostajnie. Patrol, cztero-go- 
dzinne pogotowie, wypad do kina 
i znowu patrol — i . . . Nr. 4582 
komunikat Głównej Kwatery: 
“ Na przedpolu Linii Maginot za­
notowano aktywność patroli ” . . . 
Ale serca biły szybciej, wyobraź­
nia pracowała intensywniej, ro­
zum szukał argumentów gruntow­
niej. O, wiosno czterdziestego ro­
ku ! Kto ciebie widział we fran­
cuskim kraju . . .

Rozkaz odkotwiczenia przyszedł 
nagle. Cały polski dywizjon: 
“ Grom,” “ Błyskawica,” “ Burza.” 
Choć nie było przedtem żadnych 
plotek gdzie i na jak długo — 
wszyscy czuli, że nie idzie się na 
zwykły patrol. A kiedy po przej­
ściu wyjściowego kanału wzięto 
kurs na północ, widoczne się 
stało, że święci się jakaś poważ­
niejsza wyprawa . . .

Wiosenne nastroje całkowicie 
owładnęły sercem Kotuly. Wycho­
dząc na wachtę do dalmierza nucił 

sobie tylko znaną melodię — ja­
kąś mieszaninę kujawiaka z wal­
cem.

Okręty w szyku torowym posu­
wały się niewidocznym kanałem 
między lądem a polem minowym. 
3d czasu do czasu kontrakursem 
mijano trawlery i torpedowce. 
Brytyjskim zwyczajem powiewano 
z pomostów czapkami, przesyłano 
pozdrowienia, wymieniano jakieś 
Krótkie sygnały.

Przy spotykaniu okrętów na 
morzu ogarniała zawsze Kotułę 
pewnego rodzaju rzewność, połą­
czona z ciekawością. “ Skąd, do­
kąd i jak ci się płynie, Żeglarzu ”
— pytał wtedy w myśli. “ Niech ci 
tię szczęści ” . . . “ Good Luck ” — 
posyłał płynące z serca pozdrowie­
nia.

Kontrtorpedowiec Kotuły pły­
nął zaś ku nieznanemu nie-tylko 
Kotule, ale nawet i dowódcy, celo­
wi, czy do jakichś nieznanych jesz­
cze portów, czy na jakąś wojenną 
wyprawę , . . Wszystko jedno — 
przedwiośnie pachniało przygo­
dą .. .

Zakotwiczono na redzie X. Jak 
zwykle — najpierw uzupełniono 
zapasy paliwa i wody, wysłano 
sygnał po prowiant. Cztero­
godzinne pogotowie dla maszyn. 
Prawdopodobnie noc będzie spo­
kojna i odeśpi się przejście.

* Nazajutrz, w niedzielę, ledwie 
ubrano się na pomieszczeniu rufo­
wym na nabożeństwo, na którym 
obowiązki kapelana spełniał za­
stępca dowódcy — przyszedł roz­
kaz natychmiastowej gotowości. 
Zaczęto rozpalać kotły i robić 
“ przygotowanie do boju.” Prawie 
równocześnie z tym rozkazem 
przyszedł sztorm — taki na 8-10.

Kotula przeglądając dalmierz na 
“przygotowanie do boju,” prze- 
patrywał z lekka okolicę. W dużym 
fiordzie, jednym z największych 
w , Szkocji, dymiło kilkanaście 
okrętów wojennych, gotując się do 
wyjścia. Krążowniki ciężkie, lek­
kie, kontrtorpedowce . . . W sercu 
Kotuły krzepła jakaś duma, że i je­
go okręt, polski okręt, jest częścią 
tej wspaniałej floty. Duma ta 
w połączeniu z nadzieją czegoś, co 
się dziać zacznie, co się stać musi
— wytworzyła nastrój jakiejś chę­
ci walki, poświęcenia i szlachetne­
go entuzjazmu. Zmalały mu jakoś 
osobiste zmartwienia, przykrości 
i kłopoty.

Dzisiaj rano przy sprzątaniu 
okrętu bosman okrętowy zwrócił 
Kotule w przykry sposób uwagę. 

Kotula coś odburknął . . . Bosman 
rozsierdził się na dobre. Będzie 
raport. Byłby dzisiaj w południe, 
ale dzisiaj niedziela. Będzie pew­
nie jutro . . . Jak wyjdziemy wie­
czorem — to może się jakoś upie­
cze — pomyślał Kotula. Choć czy. 
w taki sztorm wyjdziemy . . .

Popatrzał przez dalmierz na 
brzeg. Na wzgórzach porosłych 
krzakami pusto i jakoś bez życia, 
zimno i wietrzno. A fiord dymił, 
falował, pulsował.

Kotuła wszedł na pomieszczenie 
podoficerów. Tam, jak zwykle, mat 
Skowron, działonowy 1-go działa 
klął angielsko-polską gwarą na 
sztorm, na natychmiastowe pogo­
towie, na “ zmarnowaną ” nie­
dzielę. Klął zresztą dla smaku, dla 
samego siebie, jakby -l potrzeby 
ulżenia sobie.

Grupka polityków z bosmanma­
tem Rowińskim zawzięcie kłóciła 
się o termin zakończenia wojny.

—Zobaczycie, że idziemy na 
Bałtyk zająć Gdynię ” — peroro­
wał Rowiński.

—“ Zobaczymy, zobaczymy ” — 
cedzili oponenci, na pół jednak 
przekonani argumentacją, bo 
tak łatwo uwierzyć w to, czego się 
chce, aby się spełniło . . .

Kotuła wgramolił się na swoją 
koję i rozkoszując się ciepłem po­
mieszczenia, przyglądał się przez 
iluminator starganym grzebieniom 
białych grzywaczy. W głowie miał 
jeszcze ranną awanturę z bosma­
nem, przed oczyma redę pełną 
okrętów, a w uszach wywody stra­
tegiczne kolegów. Wszystko to za­
częło mu się splatać w jakąś nie­
zrozumiałą całość, w jakiś film bez 
początku i końca, film, który prze­
suwał mu się w rytm ulubionej, 
jemu tylko znanej, melodii kuja­
wiaka i walca. Grzywacze skakały 
coraz wolniej, ciepło przenikało 
coraz głębiej, sprzeczka z bosma­
nem stała się tak mało ważna, ra­
port w takiej nieskończoności, 
a Gdynia tak blisko . ... melodia 
taka swojska . . . Zasnął.

Kiedy do świadomości Kotuły 
dotarły dźwięki klaksonu na od- 
kotwiczenie, było już ciemno. Wy­
biegł pośpiesznie na pomost, gdzie 
miał przydział w alarmie manewro­
wym, jako przekaźniczy rozkazów 
z pomostu na rufę.

Oficerowie na pomoście byli 
ubrani sztormowo. Miny mieli 
poważne.

Naprawdę coś się święci — po­
myślał Kotuła i poczuł gdzieś na 

dnie serca lekkie drżenie — coś 
jakby cień przesłoniło to dobre sa­
mopoczucie rannej krzepy. Idzie­
my na wojnę . . . Ano, w Imię Bo­
że.

Ranek zastał flotę na pełnym 
morzu.

Kotuła nie mógł oczu oderwać 
od dalmierza. Liczył, mylił się, za­
czynał od początku, wreszcie skoń­
czył . . . 42 wojenne okręty, w tym 
3 polskie, 3 francuskie. Dywizjon 
polskich kontrtorpedowców szedł 
w szyku osłony, na lewo w skos od 
admiralskiego pancernika.

Pogoda trochę się poprawiła, 
sztorm zelżał, ale morze jeszęze 
było 5-6. Od czasu do czasu dzie­
wiąta fala trzasnęła o dziób, prze­
waliła się przez śródokręcie, roz­
bryzgując się o rufową nadbu­
dówkę. Kontrtorpedowiec jak gdy­
by jęczał wtedy głucho i chylił się 
na chwil kilka ku morzu.

Pancernik, pomalowany w pasy, 
szedł równo, majestatycznie, po­
dobny do jakiegoś przedpotopo­
wego potwora, który opuścił na 
chwilę tylko głębię oceanu.

Pomost admiralskiego okrętu 
zakwitał raz po raz różnokoloro­
wymi flagami. Przesyłano rozkazy, 
zmieniano szyki, poprawiano od­
stępy i odległości między okrętami. 
Przyjęto uformowanie bojowe. 
Szykowano się na spotkanie nie­
przyjaciela.

Nieprzyjaciel ukazał się nagle, 
ale z góry. Kotuła usłyszał, jak 
sygnalista zameldował dowódcy: 
“ Alarm przeciwlotniczy ” i zare- 
petował sygnał flagą. W chwilę 
potem kontrtorpedowce, idące 
w przodzie, zaczęły strzelać. Fran­
cuski krążownik, idący z tyłu za 
polskim dywizjonem, zaczął też 
wtórować angielskim okrętom.

—“ Kotuła — odległość do sa­
molotu ” — krzyknął oficer arty­
lerii. .

—“ 20,000, 19,800, 20,000” — 
meldował przekaźniczy lekko drżą­
cym głosem.

Niebo pokrywało się chmurka­
mi rozprysków pękających po­
cisków. Samolot zawrócił.

—“ Za daleko ” — mruknął pier­
wszy kanonier, zły, że nie oddał 
ani jednego strzału.

—“ Zobaczycie, że za godzinę 
będzie tu cała Luftwaffe,” — za­
wyrokował oficer sygnałowy, zawo­
dowy pesymista.

Nie było czasu na roztrząsanie 
tematu, bo właśnie przyniesiono 
z radiostacji na pomost sygnał, 

rozkazujący polskiemu dywizjono­
wi odłączyć od gros sił, i z jednym 
kontrtorpedowcem angielskim 
udać się do jakiegoś tam fiordu na 
spotkanie konwoju.

Okręty wykonują zwrot, zwięk­
szają szybkość. Kontrtorpedowiec 
angielski, oblepiony sygnałami, 
wysuwa się na czoło. Polski dy­
wizjon przechodzi przez całą sze­
rokość szyku. Kurs na północ.

Świeży wiatr dmie teraz prosto 
w oczy — nasi marynarze nazywa­
ją to mało wytwornie “ wmorde- 
wind.”

Daleko, prawie że na horyzon­
cie kołują dwa samoloty. Kotule 
trochę żal, że odchodzi od floty, ale 
pociesza się, że zobaczy Norwegię, 
fiordy, może noce polarne.

Z północnym wiatrem przyleciał 
zapach przygody .. .

Norwegia ukazała się nagle. 
Tak jakoś z morza i chmur wy­
sunęła się biała ściana ośnieżo­
nych gór. Podchodząc bliżej, 
można było zauważyć golizny 
skał i wąskie pasemka potoków, 
żadnych miast czy wsi. Wyglą­
dała ta Norwegia może i ładnie, 
może i groźnie, ale dziwnie pusto 
i smutnie — bezludnie.

Po wachcie Kotuła wrócił na 
pomieszczenie. Politycy znowu 
dyskutowali nad sytuacją. Przed 
chwilą polski dziennik radiowy 
z Tuluzy przyniósł wiadomość, że 
Niemcy zajmują Norwegię; 
“Orzeł” zatopił'transportowiec 
“Rio de Janeiro” z niemieckim 
wojskiem. i . . .

“ Flota Jego Królewskiej Mości 
wyszła na morze. Przy jej boku 
znajdują się dywizjon francuski 
i polski ” — brzmiało oświadcze­
nie ambasadora angielskiego 
w parlamencie francuskim, zacy­
towane przez polskiego speakera.

Entuzjazm ogólny. Nareszcie 
się coś zaczęło dziać. Idziemy 
przepędzić Niemców z Norwegii, 
później na Bałtyk — do Gdyni . . . 
Kotuła nie wiedział, czy nucić 
swojego kujawiaka, czy krzyczeć 
głośno: Hurra, czy robić porzą­
dek z rzeczami, bo na urlop do 
domu już tak blisko . . . O kłopo­
tach z bosmanem zapomniał już 
zupełnie. Pod powiekami czuł 
lekką wilgoć, ale w sercu praw­
dziwą wiosnę.

Wyszedł na pokład. Północny 
wiatr niósł mu teraz nie posmak 
przygody, ale urok i czar rodzin­
nych stron.

BOHDAN WROŃSKI

Od północy do świtu
Radio w mesie trzeszczało 

dziś, że nie można było słuchać, 
kucharz przypalił zupę z puszki, 
a comed-beef z groszkiem konser­
wowym był zupełnie niejadalny, 
mimo iż zaprawiłem go . prawie 
całym słoikiem najostrzejszych 
pikli. Karol bez wielkiego en­
tuzjazmu już od godziny układa' 
jakiś jig-saw-puzzle, w pomiesz­
czeniu załogi Deanna Durbin 
wyciągała trele na pękniętej 
płycie gramofonowej, wspoma­
gana nieco fałszywym gwizdem 
jakiegoś wielbiciela muzyki i jej 
talentu.

Podciągnąłem kolana pod 
brodę i obojętnie patrzyłem na 
wolno obracający się wentyla- 
torek elektryczny.

— Ciemno?—spytali Karol,
myszkując po stole za jakimś 
kawałkiem układanki.

,— Jak cholera—odburknąłem. 
—Wódz zły i ciągle siedzi na 
górze—dodałem.

Sięgnąłem nad głowę po 
książkę, przeczytałem parę kar­
tek. Była wyjątkowo nudna. Co 
mnie obchodzą kłopoty material- 
no-matrymonialne zakochanego 
rybaka z północnej Szkocji? 
Tubalny głos bosmana okręto­
wego, pomstującego w soczystych 
słowach na riiesolidność dyżur­
nego marynarza w sprzątaniu 
pomieszczeń, nastroił mnie nieco 
radośniej do życia.

Karol ułożył ostatni kawałek 
puzzle’a i z dumą spoglądał na 
obrazek, przedstawiający angiel­
ski pejzażyk o zachodzie słońca. 
Okręt podskakiwał i taczał się na 
fali, jak pusta beczka po nierów­
nym bruku, co w połączeniu z 
monotonnym stukiem Diesli i 
szumem wentylacji baterii, 
podziałało na mnie usypiająco. 
Zapadłem w półdrzemkę.

Wybiły mnie ze snu aż trzy 
rzeczy tak niespodziewanie, że 
zerwałem się na równe nogi, o 
ile ciasnota mesy na to pozwa­
lała: Karol złapał przez radio

jakąś strasznie krzykliwą rumbę, 
śruby musiały wyskoczyć z wody, 
bo Diesle zahuczały, jak rusza­
jąca lokomotywa a równocześnie 
rozległ mi się tuż nad uchem głos 
naszego łącznikowego:

— Have a “ piwko ” with, me !
Wyciągnąłem butelkę ze 

skrzynki pod stołem. Karol 
ubierał się na wachtę na pomost. 
Za pięć druga. Poszedł na górę. 
Za chwilę zszedł do mesy klnący 
i ociekający wodą Zygmunt.

— Zalewa jak cholera, ciemno 
i w ogóle niech to diabli! . . .'

Dyskutowałem zapalczywie z 
łącznikowym na temat twórczości 
muzycznej poszczególnych naro­
dów świata i wreszcie zgodziliś­
my się na jedno, że najbardziej 
spopularyzowany został w tej 
dziedzinie talent rasy czarnej, co 
potwierdzają niezbicie różne 
swing’i, jazz’y i blick-bottom’y.

Zygmunt otworzył “ Potop,” po­
patrzył na nas szklanymi oczyma 
i zagłębił się w czytaniu. Temat 
dyskusji wyczerpał się, w mil­
czeniu ciągnęliśmy ze szklanek 
złotawą ciecz.

— Gdzieś w pobliżu meldo­
wano konwój nieprzyjacielski— 
powiedział łącznikowy.

— Tak, widziałem sygnał— 
mruknąłem.

Pochyliłem się pod stół po 
nową butelkę piwa.

— Uwaga na aparatach!— 
padło podekscytowanym głosem 
powtórzenie rozkazu.

Wyrżnąłem głową o kant stołu, 
kopnąłem łącznikowego w kostkę 
i jednym susem wpadłem do tor­
pedowego.

— Gotowe, panie poruczniku! 
—usłyszałem od wachtowego tor- 
pedysty.

— Kolejność dwa, trzy, jeden, 
cztery!—obwieściła mi tuba 

głosowa.
— Kolejność dwa, trzy, jeden, 

cztery !—powtórzyłem.
Na okręcie martwa cisza. 

Diesle zatrzymane, idą motory 
elektryczne, wszyscy ludzie ska­
mienieli w oczekiwaniu rozkazu 
“pal.” . . .

Tuż obok burty dwa wybuchy! 
. . . Krótkie, nerwowe chrap- 
nięcie klaksonu, podłoga okrętu 
pochyliła się lekko w przód, 
jeszcze dwa czy trzy wybuchy i 
cisza. . . Zanurzenie. . .

W centrali dowódca nad podr 
słuchowcem:

— Sryszę, panie kapitanie, 
zwolnił szybkość, szuka nas. . . . 
Namiar zielony sto siedem . . . 
—melduje lekko blady chłopak 
ze słuchawkami na uszach.— 
Namiar sto dziewięć . . .

— Zielony piętnaście, drugi 
kontrtorpedowiec . . . Słyszy 
nas, przechodzi do ataku!

— Ster lewo na burt—brzmi 
spokojny glos dowódcy — nie 
chodzić po okręcie!

Karol'przy sternikach głębo­
kości półgłosem mówi mi, że 
eskorta konwoju ostrzelała nas 
pociskami oświetlającymi, zanim 
doszliśmy na pozycję ataku.

— Zwiększa szybkość, namiar 
zielony sto siedemdziesiąt pięć, 
odległość czterysta—raportuje 
podsłuch.

— Zanurzenie sto, ster lewo 
na burt!

— Rzucił bomby — mówi pod- 
sluchowiec i dziwnie wolno zdej­
muje słuchawki . . .

— Włączyć światła awaryjne 
—odzywa się, nie wiem dlaczego, 
skandując każdą sylabę Karol.

—Oba motory ca’a nap — . . .
Nie zdaję sobie sprawy, czy to 

jest właściwie huk czy wstrząs. 
Słychać na pewno wibrujący 

brzęk tłukącego się szkła, jakiś 
niesamowicie potężny potrójny 
pogłos, gaśnie większość świa­
teł. . . .

Druga . . . trzecia . .. piąta. . . .
Idiotycznie stwierdzam w 

duchu, że jeszcze, źyjemy. Pod- 
słuchowiec założył słuchawki.

—Drugi atakuje!—zameldo­
wał.

Za chwilę znowu seria. . . .
—Mniej celna—mówię pa głos.
Karol popatrzył na mnie i 

g'upkowato się uśmiechnął. Wy­
niosłem się do mesy. Trzecia 
seria zrzuciła mi na głowę ży­
randol z nad naszego stołu. Mu- 
siałem z tym kloszem na szyi 
komicznie. wyglądać i nie wiem, 
czemu Zygmunt wcale . się nie 
śmiał.

—We’ve got to take that too, 
sometimes — powiedziałem do 
łącznikowego, który grzbietem 
bloku sygnałowego zgarniał szkło 
ze stołu.

Piąta seria była bardzo bliska. 
—skąd się na okręcie bierze tyle 
szkła do tłuczenia?—pomyślałem.

Po szóstej nastąpiła dłuższa 
przerwa.

Zmiana wachty. Sterczę w 
centrali.

—Czerwony trzydzieści, sły­
chać śruby—chwila ciszy—sześć­
dziesiąt obrotów, kontrtorpedo­
wiec. . . . Słucha nas. . . .

I znów za jakiś czas:.
—Uzyskał kontakt z nami . . . 

Przechodzi do ataku.
—Uparli się dziś—mówi do­

wódca.
Patrzę na zegarek. Za pół 

godziny powinno już być widno.
*—Rzucił. . . .
Jeszcze ciągle jest coś, co może 

brzęczeć i tłuc się.
Patrzę na dowódcę i mam wra­

żenie, że gra z kontrtorpedowcem 

w baccarafa; jeśli głębokość, 
jaką my trzymamy okaże się taka 
sama, na jaką nieprzyjaciel 
nastawił bomby hydrostatyczne, 
to . . . Stawka w tym baccaraęie 
jest dość poważna. . . .

Dziewiąta seria jest chyba naj­
celniejsza z dotychczasowych. . . .

—Gaz z baterii! — melduje 
dziób.

—Sprawdzić uszkodzenia ! Pa­
nie por, na peryskop, już powinno 
być widno.

Wyprowadzam okręt do góry. 
—Podsłuch podać namiar! 
—Zielony osiemnaście, dwa­

dzieścia jeden. . . . Dwadzieścia 
pięć. . . .

—Dobrzę, widzę: kąt biegu 
prawo sześćdziesiąt , szybkość 
dziesięć. . . . Peryskop dół!

Zygmunt już jest w centrali, 
oblicza dane do ataku.

—Oba motory cała naprzód, 
ster prawo na burt! .. . Ster zero! 
. . . Oba motory wolno . . . Pery­
skop góra! Uwaga na aparatach 
. . . PAL ! ! ! Peryskop dół. . . .

Lekki wstrząs okrętu, drugi, 
trzeci, czwarty! Poszły . . .

—Ster lewo na burt, oba cała 
naprzód !

Trochę za blisko byliśmy . . .
Huk jeden, drugi! Za chwilę 

trzeci tak wściekle silny, że 
znowu jakieś szkło posypało się 
w okręcie.

Wybuchy następowały jeden po 
drugim przez jeszcze jakieś dwie 
minuty.

—Bomby miał odbezpieczone— 
stwierdziłem to, co i tak każdy 
wiedział.

—Peryskopowa !—padł rozkaz 
dowódcy.

—Peryskop dół! Wynurzenie 
na sterach! . . . szas balastów!

Ukłucie w uszach przy otwar­
ciu włazu. Uruchomiono wenty­
lację.

Na powierzchni pływała tylko 
pusta tratwa ratunkowa . . .

ANDRZEJ GUZOWSKI
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Zachodniej

I.
WYJAZD

Zaczęło się od tego, że wydano 
nam “ kit.” Nie taki do lepienia 
okien, ale kit angielski. Były 
w nim najprzedziwniejsze rze­
czy: hełm tropikalny, składane 
łóżko, miednica, • krzesło, jakieś 
niewytłumaczalne druty, koszule 
i shorty, buty moskitowe z długi­
mi cholewkami. Gdy w szkockim 
lasku ubrałem się w te dziwadła 
i przejrzałem w lusterku, powie­
działem sobie, że to nie do wiary, 
by szanujący się Warszawiak mógł 
nosić takie rzeczy bez narażenia 
się na pośmiewisko bliźnich. Scho­
wałem wstydliwie wszystkie wy­
mienione przedmioty i czekałem 
z niepokojem dalszych wydarzeń.

Następowały one z szybkością 
niezwykłą i gdyby nie cenzor dużo 
by o tym dało się napisać. Naszpi­
kowany jak zając wszystkimi zna­
nymi szczepionkami, dowiedziaw­
szy się, że i tak będę miał malarię, 
mimo dawek chininy, pobłogosła­
wiony przez różnych panów w me­
lonikach /dlaczego zawsze i wszę­
dzie ci panowie chodzą w meloni­
kach?/ sloganami w rodzaju: “ If 
you don’t like to swim, don’t talk ” 
— płynąłem po wzburzonych fa­
lach Atlantyku i czułem wyraźnie, 
że naród polski jest stosunkowo 
młodą nacją morską.

Jak wszystkie dobre i złe rzeczy 
w życiu są nietrwałe, tak i mój ra­
czej smutny stan z pierwszych pa­
ru dni minął. Wyszedłem na po­
kład naszego statku właśnie w mo­
mencie, gdy jeden z wilków mar­
szałka Goeringa składał nam wizy­
tę. Wizyta była krótka, pomimo to 
jednak zwróciłem uwagę, że część 
doświadczeńszych pasażerów za­
częła wykazywać duże zaintereso­
wanie pasami ratunkowymi, które 
od pierwszej chwili wszyscy nosili 
stale na sobie. Paru lotników 
/oni zawsze eleganccy/ sprezento­
wało Mae Westki jajecznicowego 
koloru. Rozmowy toczyły się na 
tematy bardzo ograniczone. Ile 
komór wodoszczelnych ma nasz 
statek. Jak prędko tonie po otrzy­
maniu torpedy. Znaleźli się 
eksperci od spraw morskich, któ­
rzy podnosili na duchu niemorski 

naród i innych.szczurów lądowych, 
twierdząc kategorycznie, że dla na­
szego statku trzeba aż trzech 
torped. Kwestia jak skakać do wo­
dy, by pas ratunkowy nie Urwał 
głowy, również była poruszana.

Organizacja marszałka Goerin­
ga nie działała jednak sprawnie 
i po 24 godzinach oczekiwań wró­
ciliśmy do normalnych tematów. 
Jakiego rodzaju “ curry ” sprezen­
tuje nam na obiad nasz indyjski 
sztab kucharzy i czy to prawda, że 
jeden z angielskich oficerów ma 
na statku wziąć ślub z siostrą 
Czerwonego Krzyża.

SPOTYKAMY SŁOŃCE
Zawędrowaliśmy już daleko na 

południe. Po raz. pierwszy czuję 
pieszczotę słońca. Morze jest błę­
kitne, marszczy się z lekka. Wy­
szliśmy z krainy chmur, mgieł 
i wiatrów — płyniemy do słońca.

Noc jest ciepła i wielu towarzy­
szy podróży wynosi pledy i podusz­
ki, by spać na pokładzie. Koło ło­
dzi ratunkowych bieleją mundury 
sióstr Czerwonego Krzyża. Obok 
nich cienie koloru khaki. “ W ta­
ką noc Jessyka uciekła z domu bo­
gatego żyda,” w taką noc Romeo 
wzdychał pod balkonem Julii i ja 
wzdycham — cóż kiedy.nikt nie 
słucha.

POWIEW TROPIKÓW
Dziś wkładamy tropikalne mun­

dury. Przyznam się, że czuję się 
trochę rozebrany. Patrzę na moje 
nagie kolana i zdaje mi się, że 
jestem nieprzyzwoity. Wieje silny 
wiatr. Jest ciepły i wilgotny.

Morze zupełnie wymarłe: ani 
ptaka ani ryby. Jedyne stworze­
nie z lądu to jaskółka, która jedzie 
z nami. Nie wiem czy umówiła 
się ze swą towarzyszką w Zachod­
niej Afryce, w każdym razie jest 
ożywiona i wesoła, jak młoda mę­
żatka oczekująca męża po dwuty­
godniowym pobycie w Krynicy 
/nie w Juracie oczywiście/.

Po południu morze ożywia się 
nagle. Stada latających ryb wiel­
kości jaskółki wyskakują z wody 
i szybują ponad sto metrów. 
Obserwuję z zadowoleniem tę 
zmianę jesteśmy już daleko na 
południu.

W nocy morze zaczęło świecić. 
Meduzy, miliony meduz, w dzień 
niewidocznych, pobudzonych fala­
mi naszego statku wydają ze sie­
bie tajemnicze światło. Wielkie 
alabastrowe lampy zapalają się 
w wodzie. Bezlik małych lampek 
jarzy się w grzywach tworzących 
się od dziobu statku. Jestem jak 
urzeczony tyrą niezwykłym wido­
kiem.

Stoję obok angielskiego genera­
ła, który większość swego życia 
spędził w Egipcie i jest zami­
łowanym okrywcą dawnych szla­
ków komunikacyjnych. Zbadał dro­
gi karawanowe od jeziora Chad do 
Morza Śródziemnego, szlak nie­
wolników i złota bielejący od kości 
ludzkich i zwierząt. Ludzie; któ­
rzy szli tą drogą, unikali doliny 
Nilu, bo choć wygodniejsza, od ty­
sięcy lat była w rękach rozbójni­
czych plemion. Dowiaduję się, że 
wielbłąd może robić dziennie 40 
mil od oazy do oazy, a raczej jak 
się przekonałem później od kałuży 
mętnej wody do następnej. Po 
chwili generał milknie.

• Stoimy ponad godzinę, nie za­
mieniając słowa i patrząc na mie­
niące się fale. Nigdy więcej nie 
widziałem, by generał z kimkol­
wiek rozmawiał. To pierwsza noc 
tropikalna rozluźniła angielską 
dyscyplinę milczenia.

KŁADZIEMY “TOPEE”
Pozycja naszego statku jest oto­

czona tajemnicą. Jednakże od ra­
na obowiązuje po godzinie 9-tej 
topee. Hełm tropikalny. Nie po- 
znaję kolegów w tym śmiesznym, 
ale bardzo przydatnym nakryciu 
głowy. Topee jest lekkie i prze­
wiewne. Dla wtajemniczonych/ja 
do nich należę/ oznacza ono, że 
przejechaliśmy zwrotnik. W po­
łudnie słońce stoi prawie pionowo 
nad głową i człowiek chodzi bez 
swego cienia.

Jest przyjemnie chłodno na po­
kładzie. W kabinach gorzej, gdyż 
zarządzenia blackoutu nie pozwa­
lają na otwieranie iluminatorów. 
Jest bardzo duszno. Sytuację ra­
tuje wentylator, który od tego 
dnia rozbija powietrze dzień i noc. 
Śpię zupełnie nagi ku zgorszeniu 
mojego sąsiada.

LĄD
Czasy się zmieniły. Marynarz 

z bocianego gniazda nie wykrzyku­
je radośnie: “ ląd, ląd,” mewy nie 
fruwają nad statkiem. Bliskość 
wielkiego portu Zachodniej Afry­
ki zwiastuje tylko wybuch bomb 
głębinowych, rzuconych przez 
eskortujący nas okręt wojenny, 
w czasie, gdy jem curry a la Cal­
cutta. Zamiast mew — Flying 
Boat zatacza nad nami majesta­
tyczne kręgi.

Rano ukazuje się “ Czarny Ląd.” 
Nie jest czarny, ale — zielony. 
Z morza wychodzi na nasze spot­
kanie wyspa zieloności. Góra 
ubrana w welon chmur. To Free 
Town w Sierra Leone. Jest to naj­
dalsze miejsce w Afryce znane 
starożytnym. Nazwę nadali mu 
pierwsi podróżnicy purtugalscy. 
Sama nazwa Sierra Leone /Góra 
Lwia/ nie jest dostatecznie wy­
jaśniona. Jedni twierdzą, że góra 
nad Free Town ma kształt lwa /ja 
mimo wysiłków wyobraźni nie wi­
dzę w niej nic lwiego/, inni, co 
wydaje mi się bardziej prawdopo­
dobne, nadali nazwę lwa górze, 
która przez większą część roku 

grzmi smagana piorunami przela­
tujących tornado.

Miejsce ma nieprzyjemną nie­
oficjalną nazwę “ grobu Białego 
Człowieka.” Przed wynalezieniem 
szczepionki przeciwko żółtej febrze 
niewielu ludzi mogło się poszczy­
cić medalem “za dziesięć lat 
wiernej służby.” To miejsce wy­
brała miłościwa królowa Wiktoria 
na założenie kolonii wyzwolonych 
murzynów. Żeby im się zbytnio 
nie nudziło ożeniła ich z 60 biały­
mi dziewczynami lekkich obycza­
jów, wybranymi z Londynu, 
i wysłała statkiem z jednego z po­
łudniowych portów Anglii. Przy­
byli w porze deszczów, które tu 
niczym nie przypominają kapuś­
niaczków szkockich. Połowa z 360 
murzynów i 60 białych kobiet wy­
marła w przeciągu paru miesięcy. 
Reszta to dziadkowie dzisiejszej 
ludności Free Town, którą od ele­
mentu napływowego łatwo odróż­
nić po jasno czekoladowym kolorze 
skóry.

PIERWSZE WRAŻENIA NA
' LĄDZIE

Wchodzimy po długich “ tań­
cach wojennych ” do portu. Stoję 
z kolegą przy burcie. Widok jest 
wspaniały. Biały lśniący piasek 
niekończącej się plaży. Palmy ko­
kosowe schylają swę ciężkie głowy 
ku zalarńującym się z hukiem fa­
lom.

Nie dziwię się opowiadaniom 
podróżnika fenickiego Hanno, któ­
ry około 500 lat przed Chrystusem 
dotarł do tego miejsca i "twierdził, 
że im bliżej równika tym woda 
morska jest bliższa wrzenia. Jest 
rzeczywiście piekielnie duszno na­
wet na statku, choć wiatr wieje. 
Zaczynam się pocić. Powietrze 
jest nasycone do tego stopnia pa­
rą wodną, że mokry ręcznik wy­
wieszony na pełne słońce nie wy­
sycha. Morze rozbijające się 
o brzeg, wygląda w t^m błyszczą­
cym słońcu jak gotująca się woda.

Widzę pierwszych tubylców7 pod­
pływających w małych wydrążo­
nych z jednego pnia łodziach. 
W jednej z nich wspaniale zbudo­
wany murzyn o przyjemnym 
jasno-czekoladowym kolorze skó­
ry. W rękach trzyma wiosło 
w kształcie szerokiej włóczni. 
Wykrzykuje coś do nas w pidgen 
English,. Rozumiem tylko jedno 
słowo : szyling — rzucam szylinga 
za burtę. Brązowy tors pręży się 
i murzyn wyskakuje z łodzi do wo­
dy. Za chwilę wypływa, trzyma­
jąc w zębach mego szylinga. Pod­
pływają inni, wyglądają bardzo 
malowniczo w kolorowych opas­
kach na biodrach. Widać, że 
w porcie jest dużo zajęcia, bo ni­
żej 6 pensów nie chcą skakać. Na­
wet tych ludzi wojna zepsuła.

Zbliżają się większe.łodzie. Są 
to przedsiębiorstwa sprzedaży 
owoców. Zgłodniali witamin to­
warzysze podróży stają przy bur­
cie. Tranzakcje odbywają się 
starym od lat wypróbowanym spo­
sobem. Sznur zakończony kawał­
kiem bambusa wylatuje na wyso­
kość trzech pięter. Chwyta go bia­
ło ubrana siostra Czerwonego 
Krzyża. Na końcu długiego sznu­
ra jest pleciony koszyk. Podciąga 
do góry, kładzie szylinga : koszyk 
wraca na łódź, by po chwili wylą­
dować na statku. Teraz jest na­
pełniony po brzegi bananami i po­
marańczami. Pierwszy raz widzę 
zachodnio-afrykańskie pomarań­
cze. Są one zielone i mam wątpli­

wości, czy są'dojrzałe. Wątpli­
wości o tyle słuszne, że jak się po­
tem przekonałem, pomarańcza 
dojrzała jest wprawdzie zielona, 
ale ma dość wyraźne żółte plamy.

Należę do szczęśliwców, którym 
wolno wysiąść na-ląd. Wszystko 
jest tak inne, .tak odmienne od 
Europy, że nie mogę się połapać. 
Pierwsze wrażenia, które wyda­
wałoby się, można przewidzieć, 
zaskakują mnie. Ludzie nie są 
biali, ale czarni. Są kolorowo 
ubrani — nic z szarzyzny Europy. 
Czerwień, błękit, żółcizna mie­
szają się na opończach murzynów. 
Noszą się do połowy z europejska, 
od połowy po tubylczemu. Koszulka 
biała zrobiona w Manchester a na 
biodrach kolorowa opaska. Więk­
szość boso, niektórzy w sandałach.

Przejeżdżając przez miasto rzą­
dowym samochodem, widzę cały 
szereg elegancko ubranych czar­
nych. To kasta miejscowej inteli­
gencji. . Oprócz willi o dziwnym 
stylu z obszernymi werandami, są 
lepianki gliniane pokryte falistą 
blachą.. Całe damki z falistej bla­
chy. Ulice asfaltowane i czyste. 
Po obu stronach ulicy bardzo głę­
bokie rynsztoki dla spływu wody.

W mieście dziwny zapach wę­
dzonych ryb i pieczonych bana­
nów. Gruba mummy /tak nazy­
wają biali murzynki/ siedzi na zy- 
delku przed piecykiem, na którym 
smaży wielkie banany. Mój to­
warzysz, który jest “ starym czło­
wiekiem wybrzeża ” /old coaster/ 
śmieje się ze mnie,, że nie potrafię 
odróżnić płatana od banana. Róż­
nica jest istotnie dość duża. Oglą­
dam bliżej piekarnię mojej 
mummy. Platan jest dwa razy 
większy od normalnego banana 
i nie można go jeść na surowo. 
Jest to jarzyna.

Jemy bardzo dobry obiad, które­
go menu niczym nie przypomina 
Europy. Duża szklanka soku z po­
marańcz, ryż z kurą ugotowaną 
w oleju z orzeszków ziemnych i sa­
łatka owocowa z paw-paw, anana­
sa, grapefruit i pomarańcz.

Po obiedżie nasi gospodarze po­
kazują nam Afrykę. Jedziemy 
przez puszczę. Drzewa nie są du­
że. Jest to las drugorzędny, wy­
rosły na miejscu olbrzymów, któ­
rych użyto-na budulec. Przy dro­
dze widzę palmy olejowe i kokoso­
we.

Przejeżdżamy przez wioskę mu­
rzyńską. Mummy siedzą rozebra­
ne, pokazując swe zbyt obfite pier­
si. Ubijają w wielkich kadziach 
fufu, przy czym dzieci śpią spo­
kojnie przywiązane z tyłu do ple­
ców matek. Widzę jak jedna, daje 
piersi, nie przerywając czynności 
tłuczenia w kadzi. ' Przesuwa 
czarne diablątko z tyłu na bok, 
dzieciak siedzi jej okrakiem na 
biodrze i ssie olbrzymią pierś.

Wtem w tysiącletnią wieś 
wdziera się niespodziewanie wojna 
i nowoczesność. Murzyn w mun­
durze khaki, w hełmie szturmo­
wym, owijaczach na nogach i- . . . 
boso wpada na motocyklu do wsi 
i zatrzyńiuje się przed jedną 
z chat. Nikt oprócz mnie nie oka­
zuje temu jakiegokolwiek zainte­
resowania.

Wracam wieczorem na'statek. 
Śnią mi się czarne twarze, palmy, 
rozlewiska i mangrowce wypusz­
czające korzenie z gałęzi. Jest bar­
dzo duszno.

HENRYK GIEŁDZ1ŃSKI

Wioska murzyńska Mummy z dzieckiem Rodzina tubylców
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Mila Redakcjo !
Przesyłam dziś ostatnią, serię 

obrazków z podróży po Anglii 
z przedstawieniem “ Polish 
Panorama.” Wszystkim cierpli­
wym Czytelnikom pięknie dzięku­
ję za wytrzymałość. Wszystkich, 
którzy zirytowali się może przewi­
jającą się tu i ówdzie “ propagan­
dą zespołu i przedstawienia ” /ulu­
biony polski wyraz: “ autorekla­
mą ”/, zapewniam teraz na końcu, 
jak to zrobiłem na początku serii, 
że w treści tych reportaży jedynie 
ważne były momenty, dotyczące 
kontaktów polskich z Brytyjczyka­
mi i wnioski nasuwające się 
ÿ obserwacji. Wszystko inne było 
tylko tłem.' O tym starałem się 
pamiętać w felietonach z objazdów. 
Nie wiem, czy mi się to udało. 
Tych, którzyby sądzili inaczej — 
zgodnie ze zwyczajem angielskim 
— szanuję i przepraszam za zbyt 
długą serię “ podróżniczą.”* * *

W Bedfordzie odbywa się zebra­
nie obywatelskie przedstawicieli 
“ miejscowego społeczeństwa ” w 
sprawie organizacji występu pol­
skiego zespołu żołnierskiego w tym 
mieście. Jestem na tym zebraniu 
i pilnie obserwuję przebieg posie­
dzenia. Przy stole siedzą: mayor 
miasta, przedstawiciele prasy, 
radia, literatury, Rotary Clubu, 
organizacyj wojskowych. Obrady 
nie mają w sobie właściwie ni­
czego z obrad. Przemówienia nie 
mają niczego z przemówień. Oh, 
jakież to dalekie od “ kontynental­
nego ” nastroju i naszego typu po­
siedzeń !

Krótkie zagajenie mayora jest 
właściwie kilkuzdaniowym mono­
logiem z dwoma dowcipami i nie­
odstępnym uśmieszkiem. Atmosfe­
ra jest pełna wzajemnej życzliwo­
ści, mimo odmiennych czasem 
opinii. Niewątpliwie przez salkę 
idzie ciąg świeżego pouńetrza. Nie 
ma zaduchu papierowo-biurokra- 
tycznego, nie ma niczego z “ for- 
malistyki stosowanej,” nie ma czy­
hania na sposobność wywołania 
burzy dyskusyjnej, nie ma prze­
wlekłych, uroczystych oracji.

Jestem po raz pierwszy na takim 
posiedzeniu i otwieram szeroko 
oczy. Wpadam w małą zadumę za­
stanawiając się, jakim sposobem 
można by owo angielskie “ poxvie- 
trze wysokogórskie ” wpompować 
na salę .naszych zebrań obecnych 
i przyszłych. Specjalnością bry­
tyjską są niexvątplixvie w takich 
okolicznościach “ dogaduszki,” czy­
li —- jak starzy Wiedeńczycy nazy­
wali: “ Zxvischenrufy.” Anglicy 
są mistrzami tych powiedzonek 
wtrącanych najbardziej niespo­
dziewanie. I to pewnie nadaje ze­
braniu ton lekkości, stwarza 
atmosferę towarzyską, naturalną 
i swobodną. W takim nastroju 
najtrudniejsze zagadnienia roz­
wiązuje się sprawnie i łatwo.

Niewątpliwie widziałem bardzo 
mało takich zgromadzeń brytyj­
skich. Może ktoś u) Anglii lub 
Szkocji spotkał się z innymi; może 
i tu są formaliści ukryci, i papie­
rowi biurokraci, może i tu trafia­
ją się nieopanowani oratorzy. Ja 
byłem na innym zebraniu i silnie 
mi ono utkwiło w pamięci.* * * *' •

W tym samym Bedfordzie orga­
nizator przedstawienia, Polak, któ­
ry połowę życia spędził poza Pol­
ską, serdeczny opiekun polskich 
spraw na terenie bedfordzkim, 
F. Fleming er, urządził to owym 
czasie bardzo ładnie pomyślaną 
wystawę w oknach jednego z więk­
szych magazynów. Bedfordczycy 
gromadzili się tłumnie przed 
oknem i, co najważniejsze, zatrzy­
mywali się dłużej. Wystawa nie­
wątpliwie do nich przemawiała : 
była skromną, operowała cyframi 
i datami przejrzyście i oszczędnie; 
była rzeczowa i naturalna. To 
wszystko.

Bedfordzki “ Rotary Club ” za­
prosił zespół polskiego teatru żoł­
nierskiego na obiad dla jeszcze 
ściślejszego nawiązania znajomo­
ści z Polakami. Jak zwykle w An­
glii nie sam obiad był ważny, nie 
treść, “ menu,” ale treść tego, co 
się w czasie obiadu powie. Temat 
przemówienia przewodniczącego, 
czy też zaproszonych do głosu 
mówców. Dbałość o treść wewnę­
trzną takiego obiadu jest bardzo 
charakterystyczna.

Lunch w Rotary Clubie był 
krótki: od 1.15—2.30. W tych 75 
minutach zmieszczono łącznie ze 
spożywaniem darów Bożych, zre­
sztą bardzo skromnych, trzy prze­
mówienia członków Rotary Clubu, 
dwa przedstaxvicieli zespołu i krót­
ki koncert utworóio Chopina i pie­
śni polskich. Doliczmy do tego 
dłuższy czas poświęcony na rozmo­
wy z sąsiadami przy stole po lewej 
i prawej, których tematem prze­
ważnie były nasze stosunki z są­

Bez black-outu
siadami Polski po lewej i prawej, 
zresztą bardzo trafnie oceniane 
i zadziwiająco solidarne uczuciowo 
z nami — a będziemy mieli obraz 
tego, jak krótko mówili Anglicy 
i jak krótko grali i śpiewali Pola­
cy.

Zakończył, jako ostatni mówca, 
sekretarz klubu: -— “Z waszych 
pieśni bije duch, zadzierżysty duch 
odporności. Bije wigor życiowy. 
I to ceni w waszym narodzie każ­
dy rozumny Brytyjczyk. Słucha­
jąc waszych porywających pieśni 
jeszcze lepiej was poznajemy, jesz­
cze lepiej was rozumiemy. Może­
cie być pewni nie tylko zrozumie­
nia, ale i naszej przyjaźni . . .”* * *

Następny tydzień spędzaliśmy 
koło Y. na małej, oddalonej od 

skończy, co więcej, jak ten tydzień 
się zacznie, ale . . . znowu niespo­
dzianka. “ Producer,” człowiek 
skromny i kulturalny, okazał się 
bardzo oddany Polakom i sprawie 
polskiej, był skłonny do wzruszeń 
i do ognistych politycznych dys­
kusji. W czasie jednej z nich po­
wiedział: — “ Jestem obywatelem 
brytyjskim i ufam mojemu rządo­
wi. Jestem pewny, że gdy pan, czy 
któryś z przyjaciół będzie miał 
trudności z powrotem do swego ro­
dzinnego miasta — to nie tylko 
pan, ale i ja będę się bił o to mia­
sto'. Pan i ja'. Bo rok 1939 obo­
wiązuje.”

Żona “ producera,” starsza pani, 
na ogół spędzała wolny czas przy 
kominku na “ włóczkowych robo­
tach.” Ksylofonista, żeby nie

Najkapitalniejszą postacią był 
jednak magik-Hindus, ev-dyrektor 
teatru hinduskiego w Wielkiej 
Brytanii, właściciel wielu kamie­
nic i majątków, kompletny analfa­
beta, niesamowity brudas, jowial­
ny, przemiły kompan, o niezwykle 
wysokim, “damskim” głosie. Typ 
ten mięsa w ogóle nie jadał, ale 
nie rozstawał się natomiast z pa­
pryką, co. budziło przerażenie 
u miejscowych Anglików, którzy 
ostrzegali nas życzliwie na ucho, 
aby tego broń Boże, nie kosztować, 
bo to tylko magik może jadać. 
Trucizna ! O naiwni synowie 
Albionu. Gdybyście spróbowali 
“ paprykarzu ” od Teliczkowej, 
gdybyście znali “ słoninkę papry­
kowaną " wyrobu lwowskiego No­
waka !

TARGI WSCHODNIE . . .
Przyjaciołom z Dywizjonu Myśliwskiego
“ Lwowskich Puchaczy ”

poświęcam.
Przyszedł kupiec ze Wschodu
W tym marcu. Próbuje . . .
Może Lwów? Może Wilno?
Nic nie utarguje.
Nie przez tę lub inną z Kart,
Nie przez nasz twardy kark,
Ale przez tarnt en krwią polskich wart 
Przecięty — wrześniowy targ'.
Targ o Gdańsk, o “ korytarz,”
Targ o inny świat . . .
Napróżno kupcze pytasz —
Od Bzury i Wisły idą echem wołania:
“Nie mamy nic do sprzedania.” .

X * » * *
W tym marcu w Anglii czy w Szkocji
Poczciwy Mr. Brown ma tyle, tyle emocji :
“ W hat do you think about? ” I tak dalej . . .
A tobie łzy w serce płyną.
A ciebie ixvarz pali.

* * * ■ /
Redaktorom znajomym
W “ Tribune ” czy “ Statesmanie ” —
Niech Mr. Brown dziś powie,
że “ Curzon ” to nieporozumienie,
Że tak jak Pan ma swój “ home,”
Mr. Brown — w Orf ordzie, w Devonie,

w Glasgowie,

Tak ja mam dom,
Rodzinny dom —
— Mój —
Tam — we Lwowie.
I tak jak Pan powraca codziennie
/Niemalże od powicia/
Do home’u na cup of tea —
Tak ja chcę wrócić do domu
Na resztę życia . . .
Czy wolno mi?

* * *
O, Mr. Broiun, Do you know a song:
“ Home sweet home ” . . . ?
W tym nie ma wyrzutów ni skarg,
Ni łamania rąk,
Ni politycznych gier . . .
To tylko nasz dalszy ciąg,
Bo tamten wrześniowy targ
Szedł właśnie o Dom,
O Txvój i mój Dom. . .
“ Home sweet home.”
Yes — sir'.

* * *
To nie jest anty-rosyjskie,
To nie jest anty-brytyjskie,
To nie jest anty-litewskie
I nie jest . . . anty-żmudzkie —
To właśnie całkiem angielskie . . .
To takie bardzo — ludzkie.

4.III.1943.
WIKTOR BUDZYŃSKI

miasta farmie, prowadzonej przez 
N.A.F.F.I., gdzie umieściła nas 
E.N.S.A. dla sprawniejszych 
i szybszych dojazdów do okolicz­
nych “ campów ” i lotnisk. Farma 
ta bez jajek i mleka, a raczej'ho­
dująca “ sausage ” i ciekawe od­
miany gastronomiczne różnych 
“ mince-pies ” stworzyła nam 
wiele możliwości do nowych obser­
wacji.

Tydzień mieszkaliśmy razem 
z kilku angielskimi artystami 
z E.N.S.A., którzy stąd również 
wyjeżdżali codziennie na przedsta­
wienia dla żołnierzy. Trupa ta — 
jedna spośród kilku tysięcy trup 
E.N.S.A. objeżdżających tę wyspę 
w każdym tygodniu — składała 
się : js “ producera " czyli reżysera 
a nie “ producenta,” jak niektórzy 
z nas jeszcze piszą, dalej z jednej 
“ charakterystycznej ” / żona

producera ”/, z jednej śpie­
waczki, sześciu bardzo miłych 
“ girls,” ksylofonisty, Hindusa- 
magika i poczciwego starszego pa­
na, który pięknie gwizdał na . . . 
gardle.

W pierwszej chwili miałem po­
ważne obawy jak ten tydzień się

wyjść z wprawy, éxviczyt ciągle 
xv hallu, ale cichutko, dyskretnie, 
nikomu nie przeszkadzając. Poza 
tym kochał się potajemnie w jed­
nej z “ girls ” i był pełen nietajo- 
nej obawy przez cały czas pobytu 
oslaxvionych łoxvcótv serc . . . 
“ dangerous Poles.” Poczciwy 
“świstak” zespołu, stary Bill, gru­
by, jowialny jegomość, poświęcił 
ten tydzień na naukę języka pol­
skiego i zamęczał nas wszystkich. 
Robił wielkie postępy i ilekroć wy­
chodził z “ sitting-roomtt ”
z triumfującą miną zamiast: — 
“Do widzenia,” mówił nam wszy­
stkim: — “ Dzień dobry.”

Najstarsza z “girls” miała 17 
lat, więc słusznie mówił stary 
Bill: “wozimy ze sobą nursery.” 
Panienki te były ciche i bardzo 
grzeczne, doskonale ułożone. Za­
dziwiające było na przykład ich 
niemal rodzinne, uroczyste poże­
gnanie przed udaniem się na spo­
czynek. Dziewczęta całowały się 
serdecznie i zachęcały jedna dru­
gą: go to bed early, gdyż jutro 
znowu czeka praca. W sumie cały 
ten zespół robił wrażenie harmo­
nijnie żyjącej rodziny.

Peiunego popołudnia nastąpiła 
w “ sitting-roomie ” wzajemna wy­
miana produkcji : nasz akordeoni­
sta, mało Henio, wystartoxval 
z “ Lekką kawalerią,” brytyjska 
produkcja odpowiedziała śpie­
waczką, myśmy chóralnie wykona­
li “ Warszawiankę,” która wywar­
ła na nich wielkie wrażenie, a oni 
odpowiedzieli pięknym tańcem so 
lowym i numerem popisowym 
szóstki “ girls.” Na koniec nauczy­
liśmy ich piosenki finałowej na­
szego programu na nutę: “Gdy 
w Ogrodzie Botanicznym ” :

When to our Botanic Garden 
comes Spring again,

We’ll be happy there in Warsaw 
and sing again,

The song must sound again aloud 
Free, happy, sunny, strong and 

proud.
Soon will come the Spring to

Poland, 
And we’ll return, there’s no doubt.
Bardzo latxoo podjęli melodię 

i śpiewaliśmy razem. Każdego 
wieczora po poxvrocie z pracy oni 
opowiadali nam o wrażeniach z lui- 
downi, mxy dzieliliśmy się naszymi, 
po czym odbyxvala się tradycyjna

Skrzynka P o c z t o w a
Z ARGENTYNY

Do “ Polski Walczącej,”
Znowu upłynął rok jeden bezgray 

nicznych ofiar i męczeństwa w tej 
bezprzykładnej w historii walce 
dwóch światów : dobra ze złem, zbro­
dni ze sprawiedliwością. Argentyna 
wciąż pozostaje neutralna i prawdo­
podobnie ten stan rzeczy potrwa do 
końca wojny. Dużo czynników skła­
da się na to, Argentyna jest jedy­
nym krajem na świecie, gdzie nie od­
czuwa się większych wstrząsów go­
spodarczych. Zmalał eksport zboża, 
ale wzrósł wywóz produktów wyso- 
kowartościowych, jak mięsa, skóry, 
ser i masło, wino, wełna i wiele in­
nych artykułów znalazło zbyt w Sta­
nach Zjed. i W. Brytanii. To też 
dodatnie saldo handlowe na korzyść 
tego kraju stale wzrasta.

Brakowi środków przewozowych 
zaradzono bardzo radykalnie — I 
uruchomiono okręty włoskie, nie­
mieckie, duńskie, a ostatnio i fran­
cuskie, które tu stały bezczynnie od 
początku wojny, flota rządowa z nich 
uformowana dochodzi obecnie do 150 
tys. ton. Rząd za ich pomocą ekspe­
diuje towary i sprowadza niezbędne 
dla kraju, obsługuje się linie do San

Francisco i N. Orleans w Ameryce 
Północnej, do Poł. Afryki. Komuni­
kacja ta odbywa się bez strat, wie­
dzą dobrze naziści, że jedna torpeda 
może wysadzić w powietrze tę ostat­
nią wysepkę, gdzie jeszcze są tolero­
wani, to też siedzą jak mysz pod 
miotłą. Energiczne zarządzenia rzą­
du, aresztowanie szpiegów, rozwią­
zanie rozmaitych “ Winterhilfe ” i in­
nych towarzystw, zamknięcie szkół, 
a co najważniejsze, poddanie cenzu-
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rze komunikacji telefonicznej, tele­
graficznej i radiowej położyło kres 
działalności szpiegowskiej.

W życiu Polonii Argentyńskiej 
zauważyć się daje dalsza konsolida­
cja, towarzystwa, szkółki prosperu­
ją, rozszerzając swój zakres działa­
nia. Próby wniesienia zamętu i de­
zorganizacji w nasze szeregi spaliły 
na panewce, pociągnięcie nas do Kon­
gresu Słowiańskiego nie udało się.

“Polska Walcząca” ma tu wielu 
sympatyków, a bodaj że jest jedynym 
pismem, które dodaje otuchy w tych 
ciężkich czasach. W roku ubiegłym 
wydano w B. Aires książkę, napisa­
ną przez emigranta polskiego “ Nad- 
bereżyńscy.” Wysłaliśmy kilkanaście 
egzemplarzy do Anglii pod rozmai­
tymi adresami, w tej liczbie i do 
“ Polski Walczącej.” Pomocy rpa- 
terialnej w wydaniu tej książki 
udzieliło kółko akademickie “ Polonia 
Libre,” założone na początkach woj­
ny, które oddaje duże usługi naszej 
sprawie, popularyzując dzieła naszej 
literatury. Służy nam poradą, 
a wszystko to spełnia tylko z poczu­
cia sympatii dla naszej sprawy.

Franciszek Dembicki 

“ party ” karciana. Warto było zo­
baczyć siedzącego w kucki Hin­
dusa “ mistrza magii,” którego 
niemiłosiernie na grxibe “ penia- 
ki ” ogrywali xv “ dziewiątego wuT 
ta ” — Lwowiacy.

Pożegnanie z tym zespołem an­
gielskim było naprawdę bardzo 
serdeczne. “ Producer ” dostał 
książkę o Polsce, a dziewczęta 
orzełki. Bill powiedział nam na 
pożegnanie: — “Dzień dobry,” 
Po czym, gdy autobus odjeżdżał 
ktoś z nich zaśpiewał: — “Soon 
will come the Spring to Poland, 
and you’ll return there’s no doubt.” * * *

W bardzo dużym obozie w pobli­
żu Y. spotykamxj się po raz pier­
wszy z Royal Navy. Doskonała 
organizacja i bardzo przyjazny na­
strój z miejsca chwytają nas za 
serce. Marynarze dbają o każdy 
szczegół, dokładając starań, by 
przedstawienie wypadła jak najle­
piej. Reakcja xvidowni należxj do 
zupełnie wyjątkoioych, grającxj 
muszą często przerywać tekst. 
Marynarze żądają “ ancorów,” to 
znaczy bisów i gwiżdżą na palcach 
z zadowolenia.

Cieszymy się tą sympatią i — 
zapisujemy ją tylko w małym pro­
cencie na nasz rachunek. Zdajemij 
sobie dobrze sprawę z tego, że ma­
rynarze w ten sposób manifestują 
swoją sympatię dla żołnierza pol­
skiego. Dowódca obozu mówi na 
zakończenie przedstawienia ze 
sceny : — “ Znamy świetnych pol­
skich marynarzy. Walczą razem 
z nami ramię przy ramieniu. Ce- 
nimy sobie wysoko waszą przyjaźń 
i braterstwo broni . . . ” Okrzyki 
na cześć Polski, podjęte przez całą 
widownię zakończyły tep bardzo 
xoartościowy dla nas wieczór.

Po tym przedstawieniu przyszło 
do nas kilku marynarzy za kulisy 
i pomagając w pakowaniu dekora­
cji i rekwizytów zaśpiewało nam 
nową piosenkę marynarską, która 
powstała w tym obozie. Tytuł: 
“ Queumonia ” czyli “ Ogonkoma- 
nia.” Cytuję cały tekst angielski 
piosenki, gdyż rzuca ona ciekawe 
światło na postawę i sposób myśle­
nia przeciętnego żołnierza brytyj­
skiego :

“ Since I joined the Navy
I have had queumonia.
I queue up for every blinking 

thing,
I queue up for my breakfast—and 
I queue up for my tea,
I queue up for my dinner—and
I queue up for a bit of supper, 
Then I have to queue up
Every other Friday,
For my pay. Then to the pub, 
I roam. Now I am queuing up 
For Berlin—and when 
Old Adolf’s given in 
You’ll find me queuing up 
For home sweet home.”
Tak tak. Stał w ogonku po 

breakfast i po dinner, stał w ogon­
ku do baru, a teraz staje tv ogonku 
do Berlina, by skończyć z Adolfem. 
A po tym? Stanie xv ogonkti do . . . 
domu.

* * *
W drodze powrotnej w Anglii 

nasz “ Dziadzio ” /autobus/ zaczął 
nagle na szosie perczeć i kichać: 
za mało benzyny. Przejeżdżaliśmy 
tułaśnie koło jednego z obozów 
amerykańskich. Mając pozwolenie 
pobierania benzyny tylko w “pom­
pach ” brytyjskich, nie byliśmy 
pewni -pomocy. Nieśmiało zatrzy­
maliśmy autobtis i jeszcze skrom­
niej tuychyliliśmy głowij przez 
okno . . .

Koło pomptj kręcił się jasnooki 
żołnierz w kombinezonie i cha­
rakterystycznym amerykańskim 
kapelusiku roboczym. Jeden z na­
szych wysila się na najlepszą 
“ amerykańską angielszczyznę ” 
i zapytuje o benzynę. Amerykanin 
słucha, zastanawia się, po czym 
uśmiechając się podnosi rękę na 
znak wolnego wjazdu i mówi naj­
czystszą polszczyzną: — “Zajeż­
dżajcie'. Dawaj kamrat do tyłu, 
to wam naleję.”

Oczywiście kamraty powyłazily 
z “ Dziadzia ” i długo przeszkadza­
ły przy pompie Polakowi w amery­
kańskim kombinezonie. Polski nie 
zna. Urodził się w Chicago. Ro­
dzice 40 lat temu wyemigrowali ze 
Starego Kraju, ale uczyli go, na­
turalnie uczyli go po polsku i do 
polskiej posyłali szkoły.

Jasio Wojtuła dostał srebrnego 
orzełka z kokardką biało-czeriuoną 
na pożegnanie, a choć skromna ta 
“ dekoracja ” odbyła się przy pom­
pie, był nią najwidoczniej ujęty, 
bo powiedział : — “To oddam chy­
ba tylko mojej przyszłej żonie ” ...

Jakoś lepiej, jakoś lżej jechało 
nam się na tej amerykańsko-pol- 
skiej benzynie szczodrze nalanej 
przez Wojtułę.

Widocznie “ Dziadzio ” poczxil 
xv sobie moc Notvego Świata.

WIKTOR BUDZYŃSKI
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Z życia obozów

Sztuka jazdy na kariersie
Obok wielu różnic, jakie zacho­

dzą pomiędzy ostatnimi Bourbo- 
nami ancien régime’u a oficerami 
Armii Polskiej przebywającymi 
obecnie w Szkocji, istnieje kilka 
poważnych zbieżności. Do naj­
główniejszych należy ciągłe po­
dróżowanie wzdłuż utartych szla­
ków w obrębie od dawna i dobrze 
znanych okolic.

Powody tego zjawiska są jed­
nakże odmienne w obu wypadkach. 
Ludwik XIV czy XV przenosił się 
z St. Cloud do Wersalu a stamtąd 
do St. Germains i z powrotem czę­
ściowo dla rozrywki, częściowo 
z nudów, częściowo dla tradycji. 
Oficerowie polscy natqpiiast krążą 
po wąskich i krętych drogach 
hrabstwa X. i koczują w jego sen­
nych miasteczkach z powodu tak 
zwanych kursów.

Prawdopodobnie już nawet cen­
turioni Juliusza Cezara musieli je­
chać co pewien okres czasu na 
kursy włóczników, ballist czy ta­
ranów. Kursy to stara i wypróbo­
wana instytucja wojskowa. Cen­
turioni też prawdopodobnie bar­
dzo klęli z jej powodu, szczególnie 
bezpośrednio po przybyciu na no­
we miejsce zakwaterowania z be­
tami, bronią i garnkami.

Polskie oddziały stacjonują w 
Szkocji już trzeci rok, nieznacznie 
•tylko przesuwają się w obrębie 
górskiego królestwa. Ilość kursów 
wszelkich odcieni, nauki i sztuki 
nowoczesnego i zwycięskiego pro­
wadzenia wojny rozrosła się jak 
grzyby po deszczu w wilgotnym, 
ciepłym i zacisznym zagajniku.

Z powyższej przenośni nie nale­
ży jednak wyciągać mylnych 
wniosków co do przejściowego ich 
charakteru. Wprost przeciwnie. 
Trwałością, surowym rytuałem 
i niezmiennością przypominają 
one raczej wiekuistą przemianę 
pór roku, pra-słowiańskie miste­
rium, czy rytualny balet.

Tak więc już przeszło od dwóch 
lat" wędrują oficerowie na kursy 
dowódców kompanii i batalionów, 
broni lekkiej i ciężkiej, gazów 
i pralni mechanicznych, admini­
stracji i skoków ze spadochronem 
i setek innych znacznie bardziej 

- < tajemniczych dyscyplin. We wzglę­
dnym spokoju i ciszy garnizonu 
oblężonego na wyspie przygotowu­
ją się do przyszłych przewag.

* * *
We właściwym czasie i w myśl 

tajemniczych planów, grupa ofice­
rów z czterech krańców Szkocji, 
rozlicznych dzielnic Polski i wszel­
kich możliwych zawodów znalazła 
się pewnego wiosennego popołud­
nia przed budynkiem, mieszczą­
cym w sobie dowództwo “ X ” od­

działu 
-“ Y.”

rozpoznawczego brygady

Wiosna była w pełnym rozkwi­
cie. Pańki i laski nad . . . pokryte 
były liliowymi i szkarłatnymi 
kwiatami rododendronów a roz­
ległe horyzonty uśmiechały się głę­
bią granatowych i mglistych 
przestrzeni.

Szata adiutanta oddziału, który 
wyszedł na powitanie przybywają­
cych, nie miała w sobie nic z godo­
wych szat wiosny. Brudne i za- 
tłuszczone drelichy nowoczesnego 
kawalerzysty mają w sobie coś 
z beznadziejności nigdy nie koń­
czącej się walki człowieka z ma­
szyną, kapryśnym i nieobliczalnym 
wampirem, wysysającym pod po­
zorem użyteczności — siły, zdro­
wie, dobre maniery i pieniądże ze 
swoich ofiar, niewolników, opęta­
nych morderczym oddechem mo­
toru spalinowego, czcicieli pompki 
benzynowej, karburatorów Solex 
i Zenith, wielbicieli wewnętrznego 
sprężania, wału rozdzielczego 
i palca automatycznego rozdziela­
cza.

Na twarzy adiutanta malowało 
się wyraźne zakłopotanie:

—“ To panów aż tyle?
___•? ?

—“No, bo z batalionu awizowa­
no przyjazd tylko . . . astu a tu 
tymczasem . . ."”

Stara rezydencja podobna jest 
do setek innych starych rezyden­
cji w Szkocji. Aleja szeroka i cie­
nista od drogi głównej, podjazd 
pod dom, wysypany żwirem i za­
niedbany, zwilgotniały od dołu 
tynk budynków. Od tyłu dekora­
cyjne krzaki i drzewka, służące 
przede wszystkim do zaciemnia­
nia pokoju, podchodzą pod same 
okna. Bluszcz na ścianach zacho­
dzi aż pod dach piętrowego bu­
dynku.

Widok za to od drzwi wejścio­
wych równoważy defekty archi­
tektury. Łąka nieopisanej zielo­
ności, gęstych i puszystych traw, 
opada ku drodze obramowanej ka­
miennym płotem i wysadzanej klo­
nami po obu stronach. Dalej te­
ren opada jeszcze niżej i wreszcie 
na horyzoncie pod ciemno liliowym 
o tej porze dnia konturem wzgórz, 
już po tamtej stronie zatoki odci­
nają się niby trzy mrowiska, czy 
trzy ciemne piramidy przęsła . . . 
bridge.

W górze na tle nieba pokrywa­
jącego się seledynem od zachodu 
i popstrzonego niby atłasowa i peł­
znąca błękitna kołdra kłaczkami 
przesuwających się kumulusów 
i jeszcze wyższych białych strzę­
piastych chmur, nieruchomo sto­
ją w zachodzącym słońcu dalekie 
balony zaporowe, niby wieloryby 

na uwięzi, różowe od spodu, ła­
godne i ślepawe. 4

—“ Tymczasem będę musiał 
panów zakwaterować tutaj — 
ciągnie adiutant — jutro major 
wyda rozporządzenia. Proszę — 
okrągły ruch ręki — panowie po­
zwolą, że się przedstawię . . . ”

Skomplikowany rytuał słowiań­
skiej grzeczności, pełen pomruków 
i szurania nogami, po czym całe 
towarzystwo wchodzi do domu.

Adiutantowi jest zdecydowanie 
przykro. W pokoju przeznaczo­
nym dla kursantów, mieszka już 
grzyb ścienny. No, ale to lato 
i wojna, i w ogóle.

Kolejny kurs carriersów rozpo­
czął się. * * *

Słowo “ kariers ,r nie ma nic 
wspólnego, jak wiadomo ogólnie, 
z pojęciem “kariera.” Raczej 
wprost przeciwnie. Szczególnie 
w Polish Forces w Szkocji na 
wiosnę Anno Domini 1942 i 1943. 
Wywodfzi kię ono od Bren gun 
carrier czyli “ nosiciel karabinów 
Brena,” a genealogicznie jest to 
praojciec wszelkich nowoczesnych 
czołgów brytyjskich. Jedno z dru­
gim pudło z blachy stalowej, osa­
dzone na dwóch wózkach i ośmiu 
kołach, posuwające się siłą mo­
torów Fordsona po gąsienicy o 168 
stalowych ogniwach. Stworzenie 
wrzaskliwe, grzechoczące i naro- 
wiste. Obłaskawione staje się 
prawdziwym przyjacielem człowie­
ka, ale, jak mawiał już niebosz­
czyk Kipling, ą w ślad za nim pi- 
szący wszelkiego autoramentu, 
którym nagle zabrakło inwen­
cji — to .już całkiem inna historią,

Kariers więc — pra-czołgiem 
trudno nazywać sprzęt codzienne­
go użytku, a odpowiedniego termi­
nu polskiego Komisja Regulami­
nowa dotąd nie wymyśliła — po­
siada liczne i tajne możliwości za­
stosowania. Przez wzgląd na bez­
pieczeństwo opuszczamy na nie za­
słonę. Można je zresztą oglądać 
w dodatkach filmowych przedsta­
wiających walki w Libii i gdziein­
dziej. Tu wolno jedynie podkreślić, 
iż jako wózki dla dzieci są one ra­
czej trudne do użycia.

W znakomitej większości adepci 
kursu posiadają wiadomości 
z dziedziny wielkiej religii mo­
toru spalinowego. Jeden z nich, 
galicyjski hrabia, ścigał się był 
swego czasu na Semme ringu i, co 
ponoć jest znacznie gorsze, po 
Lwowie. Nie wiadomo z jakiego 
powodu na kursie są również dwa 
wielkie samorodne talenty mecha­
niczne, które jak się okazało przy 
ewidencji umieją wprawdzie do­
brze jeździć, ale na rowerze.

Kierownik zajęć kursu, czer­

stwy i rumiany brunet, pełen jest 
nadziei nawet w stosunku do sa­
morodnych talentów mechanicz­
nych.

—“ Panie, to nie jest takie 
straszne. Ja w Żurawicy do czte­
rech miesięcy, najgłupszych Ja­
siów potrafiłem nauczyć jazdy 
czołgiem. Da pan sobie radę. Tyl­
ko uważać co robią mądrzejsi ko­
ledzy . . . ”

W samochodzie oddech pracy 
motoru jest przytłumiony i dys­
kretny. W czołgu, pod ciężkim 
kapturem pancerza, motor huczy 
potęgą zwycięskiej, przełamującej 
siły. Może tak właśnie szumiały 
skrzydła i duidniały kopyta cięż­
kich perszeronów polskiej husarii 
idącej do szarży. Kariers, po pro­
stu ryczy i klekocze.

Na pierwsze już ćwiczenia po­
łowę instruktorzy uprzedzali adep­
tów gąsienicowych :

;—“ To jest wóz bardzo łatwy do 
prowadzenia. Oczywiście trzeba 
pamiętać, iż są pewne różnice z sa­
mochodem. Przy szybkości ponad 
20 mil gwałtowne skręty, to pewna 
śmierć. Kierowanie na wózek jest 
lepsze, bo szczęki nie zużywają się. 
Przy ruszaniu z drugiego biegu 
trzeba dać dużo gazu. No, i w 
ogóle trzeba uważać na drogach 
i przy płotach. Zawsze co 4 tony, 
to 4 tony. Ale. oczywiście pano­
wie prowadzący .samochody nie bę­
dą mieli większych trudności.”

Samorodne talenty mechaniczne 
spojrzały po sobie.

Tygodnie szły bardzo szybko. 
Czas mijał niepostrzeżenie pod 
narkotykiem dalekich przejazdów 
szosowych, gdzie uwaga koncen­
trowała się na całym świecie .zew­
nętrznym. zdumiewająco perfid­
nym i złośliwym świecie zewnę­
trznym. Dzieci i staruszki umyśl­
nie wybiegały przed sunący się 
z góry kariers, płoty wyrastały 
akurat tam, gdzie trzeba było zro­
bić zakręt, rowki, do których wla­
zło się jedną gąsienicą były 
akurat tymi właśnie rowkami spe­
cjalnie przewidzianymi i zastrze­
żonymi w regulaminie jako iedyny 
możliwy sposób unieruchomienia 
pojazdu gąsienicowego przeznaczo­
nego, jak wiadomo, do pokonywa­
nia przeszkód terenowych.

W ogóle kierowanie kariersem 
pomyślane jest jak się zdaje jako 
szkoła charakteru. Przed kierow­
cą mniej więcej na wysokości 
jego nosa, wyrasta krawędź prze­
dniej ściany stalowego pudła. Bez­
pośrednio w dół spojrzeć niepo­
dobna, a przy zakrętach n.p. trze- 
ba patrzeć właśnie w dół. O parę 
cali niżej znajduje się wprawdzie 

szybka z grubego szkła, ale nawet 
wówczas kiedy nie jest ona zapo­
cona i zmatowana od oleistych wy­
ziewów motoru, dla patrzenia 
przez nią należy zgiąć się w ka- 
błąk, czemu znowu przeszkadza 
oparcie siedzenia.

Poza tym, na poduszkach sie­
dzenia nie można niczego podłożyć 
dla dodania sobie wzrostu, bo 
wówczas nogi nie dosięgają peda­
łów. Zresztą i tak dla wprawnego 
kierowania należało by się zaopa­
trzyć w jeszcze jedną dodatkową 
rękę dla hamulca ręcznego i ze 
dwie nogi. Te ostatnie głównie do 
kopania instruktora, któremu 
przysługuje regulaminowe prawo 
bicia popędliwego, a nieumiejętne­
go kierowcy po obu uszach, rzeko­
mo dla skrętów w prawo i w lewo 
i po głowie, dla zatrzymania wozu. 
Tyran ten może jeszcze wymachi­
wać pięścią przed nosem, dla doda­
nia szybkości, wyrywać kierowni­
cę z ręki, kiedy zdaniem ucznia 
jest jeszcze mnóstwo czasu i miej­
sca dla wyminięcia samochodu, 
a kariers wali się w kierunku po­
chyłości drogi, za co znów po jeź­
dzić słyszy się wydziwiania 
majora i wszystkich jadących z ty­
łu. że to się niby łamie kolumnę.

Poza tym nie regulaminowe, ale 
tym niemniej zwyczajowo ustalo­
ne prawo pozwala instruktorowi 
na kiwanie głową z politowaniem, 
jeżeli się zgasi motor na skrzyżo­
waniu ulic pośrodku zatłoczonego 
miasteczka ku radości gawiedzi 
i kierowcy drugiej zmiany, siedzą­
cego ,z tyłu, któremu przytrafiło by 
się akurat to samo, gdyby na niego 
przypadła kolejika prowadzenia.

O jeźdźie w terenie lepiej nie 
mówić. Bardzo bolesna to sprawa 
kiedy wszystkie drzewa okoliczne, 
wszystkie zasieki z drutu i wszy­
stkie dziury zbiegają się przed 
jednym niewinnym uczniem ka- 
riersowym i zachęcają, aby utknął 
na nich, wrócił późno , z ćwiczeń 
i wskutek tego spóźnił się na 
obiad.

'X* -X- -X-

. Mimo wszystko po dwóch mie­
siącach cierpień, piątkowych świąt 
konia, kiedy trzeba było kariersy 
czyścić, i manewrów chorągwia- 
nych. szczególnie bolesnych na 
oczach ludu — nawet wielkie sa­
morodne talenty techniczne nabra­
ły sentymentu do pokracznego i pę­
katego zwierza. Nie raz i nie dwa 
Przekonali się wszyscy, iż po 
piasku, błocie i w lesie kariers mi­
mo wszystko pójdzie. Tylko, jak 
mawiał kierownik nauk, trzeba 
uważać, co robią mądrzejsi ko­
ledzy . . .

MARIAN SYNKOWSKI

i

Szturmowcy
Długo się wszyscy namyślali, 

jak napisać, w jakiej formie i w 
ogóle, kto to ma zrobić. Następnie 
powstał projekt, że każdy napisze 
jeden dział, wybierze się komisję 
/koniecznie komisję! w ogóle bez 
komisji nic przecież nie można 
zrobić!/, która oceni, odrzuci, 

' złoży,, no i wyśle ten twór, gdzie 
należy, t.zn. do “ Polski Walczą­
cej.” Wszyscy ją czytają a przy 
każdym nowym numerze słychać 
głosy: “O każdym kursie piszą, 
a o nas nic nie wiedzą, trzeba by 
koniecznie coś napisać . . . ! ”

Odważyłem się więc ja. Nigdy 
do “ gazet ” nie pisałem, ale liczę, 
że “ naczelny ” po kilku “ zabie- 

s gach ” pozwoli noworodkowi 

ujrzeć światło dzienne i artykuł 
“pójdzie w świat” czy “ujrzy 
światło dzienne.”

Ale wróćmy do rzeczy a raczej 
do kursu. Cóż to za nowy kurs 
“ władze ” wymyśliły? Otóż zupeł­
nie coś nowego, po prostu : “ tego 
jeszcze nie było ” ! Oficerski kurs 
szturmowy.

Zjechała się wiara ze wszystkich 
zakątków starej Szkocji. Sama 
młodzież, tylko dwóch oficerów 
starszych, reszta podporucznicy. 
Nie brak tu nikogo, jest piechota 
w pelerynach z pod Narwiku, są 
“ bogacze,” “ lewki w kratkę,” 
“ ci ze szkolnej,” ułani pancer­
ni wszystkich kolorów no i . . . 
“ nie ma chłopów jak sapery.” Cel 

Gimnastyka

wszyscy mamy jeden: szturmo­
wać! atakować! zdobywać!

Minęły czasy opóźniania, “ z gó­
ry upatrzonych pozycji ” i t.p. Nie 
chcemy już do tego powracać 
i wierzymy, że nigdy nie powróci­
my ! Na kursie podnosimy przede 
wszystkim naszą sprawność fizy­
czną, a więc gimnastyka codzien­
nie. Od niej zaczynamy każdy 
dzień pracy. Dopiero na kursie do­
wiedzieliśmy się, ile mięśni posia­
damy, bo każdy bolał z początku 
solidnie. Dzisiaj jesteśmy, jak 
“ człowiek mucha ” lub “ człowiek 
guma.”

Spinaczki po górach, płotach, 
murach, rusztowaniach, gzymsach 
i rynnach, cały tor szturmowy na­
jeżony niezliczonymi i chytrymi 
przeszkodami to chleb powszedni 
szturmowca. A jeszcze pływanie 
w rzece lub w morzu w ubraniu, 
z bronią łub bez, w mocy lub. 
w dzień — oto w kilku słowach na­
sze wyczyny fizyczne, o których 
tak łatwo pisać i przyglądać się 
im. a jakże trudno nieraz je wyko­
nać!

Jeden człowiek, jeśli idzie o ten 
zakres, stale się martwi. Jest to 
nasz instruktor: “ Co tu im jesz­
cze nowego wymyślić? Bo muszą 
przecież znać wszystko i na wszy­
stkie ewentualności być przygoto­
wani.” Takie myśli go dręczą. 
Tak spokojnie, “ bez nerw,” a ile 
ten człowiek potu z nas wydusił! 
Jemu to zawdzięczamy, że nakło­
nił nas do poznania samych siebie, 
do sprawdzenia możliwości fizycz­
nych i do wiary we własne siły.

Inny dział, najważniejszy, to 
wyszkolenie bojowe, a raczej sztur­

mowe. Lądujemy, napadamy, na­
cieramy, szturmujemy i . . . zady­
miamy. Właśnie wyraźnie widzę, 
jak dym dziwnie układa się w dwie 
litery “ t.j." i niestety nic więcej 
nie widać, co się tam dzieje. Może 
kiedyś, kiedy na “tamtym brze­
gu” zasłona dymna opadnie, bę­
dzie można coś więcej napisać.

Jęden z ważniejszych działów to 
wyszkolenie saperskie. Schrony, 
ich budowa i rodzaje, pola mino­
we, ich wykrywanie i przechodze­
nie, przeprawy przez .rzeki, cały 
dział minerstwa z wysadzaniem, 
niszczeniem i “ czarną magią ” -sa­
perską w postaci pułapek i t.p. — 
oto zajęcia wielu dni piechoty i u- 
łanów, a “ wolnego ” dla saperów.

Pokazy “ na cód-zień ” lub “ od 
święta ” to już całkiem inny dział 
nie ujęty programem, ale robimy 
i to. Bez entuzjazmu, bo pachnie 
trochę “ lipą,” a tego zapachu mło­
dzi bardzo nie lubią.

Kurs, nasz się skończył 
i wróciliśmy do naszych oddziałów 
aby podzielić wiadomości — z na­
szymi podwładnymi i kolegami, 
a wkrótce będziemy już wszyscy 
umieli dawać -sobie radę z każdym 
schronem umocnionym czy też 
z brzegiem francuskim lub nie­
mieckim.

Byle .prędzej ! Byle bliżej !
fotografował i napisał

MIECZYSŁAW BORCHÓLSKI

Na rusztowaniu
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Z inicjatywy chorych przebywają­
cych w S . . . Sanatorium, urzą­
dzono zabawę sprzedaży licyta­
cyjnej, na której zebrano sumę £4, 
przeznaczając ją na Fundusz Po­
mocy Polakom w Rosji. W zabawie 
uczestniczyli chorzy Szkoci.

Chorzy Polacy wS ...
* . * *

W dniu imienin ś.p. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, Wskrzesiciela 
Niepodległej Polski i Twórcy Armii,

dla uczczenia Jego pamięci — prze­
syłam czek na £1.0.0 na pomoc Po­
lakom w Rosji. . . m Dmz. 1 .B.

* * *
W załączeniu przesyłam ckek na 

sumę £21.16.0 /dwadzieścia jeden- 
funtów, 16 szylingów/ z prośbą 
o przekazanie go na pomoc Polakom 
w Rosji.

Powyższa suma została uzyskana 
z “ licytacji ” owoców południowych,

ZARZĄD ZWIĄZKU 
DZIENNIKARZY R.P. 

sekcja w Londynie
■ zwołuje na niedzielę, 4 kwietnia 43 

NADZWYCZAJNE WALNE
ZEBRANIE CZŁONKÓW

Na porządku dziennym 
sprawa cenzury s t o s o w a- 
n e j wobec prasy polskiej 

w Anglii
Zebranie odbędzie się w lokalu 
Ogniska Polskiego 45, Belgrave 
Square, London, S.W.l. o godzinie 
10.30 w pierwszym terminie lub o go­

dzinie 11 tej w drugim terminie
Zarząd prosi o wcześniejsze zgłasza­
nie udziału pod adresem 11, Gower 
Str., London, W.C.l. /Free Europe/.

POLSKA WALCZĄCA — ŻOŁNIERZ POLSKI NA OBCZYŹNIE

Pomoc dla Polaków w Rosji : £8,245

“ Wolność Polski na morzu ” Hen­
ryka Bagińskiego dla naszych żoł­
nierzy na Środkowym Wschodzie 
z myślą, aby ta doskonała książka 
przemieniła ‘ wielu przymusowych 
obieżyświatów w świadomych pio­
nierów kolonialnych.

Z żołnierskim pozdrowieniem 
pchor. J.S.

* - * *
Oto przybywa jeszcze jedno ogni­

wo do łańcuszka niedługiego wpraw­
dzie, ale stale powiększającego się 
“ Zbiórki książek dla żołnierzy pol­
skich na Wschodzie”: Wiersze 
o Warszawie /zbiorowe/. Chrześci­
jański ustrój społeczny. Adamski: 
Śpiewnik Narodowy. Ligocki : Zło­
ta chorągiew. Sulimirski: Najstar­
sze dzieje narodu polskiego. Mickie­
wicz : Księgi narodu polskiego i piel- 
grzymstwa polskiego. Mickiewicz : 
Pan Tadeusz. Walki w obronie gra­
nic /zbiorowe/.. Vansittart: Czarny 
rejestr. Pomian: Rzeczpospolita. 
Halpern: Basic English /2 egz./ 
Kalendarz P.C.K. /2 egz./ i wiele 
innych /F. B. Czarnomski: Sam na 
sam czyli rozmowa z Mackiewiczem 
o Mackiewiczu. Mackiewicz: Sty­
czeń 1942. Polish Phrase Book. Za­
grody i wspólnoty. Mackiewicz: 
Lwów i Wilno. Umiastowski: 12 mil 
do Warszawy . . . 30 mil da Paryża. 
Low:' Europe at War. P. Skarga:

Adiutant Dyonu 
W.D.Wł., ppor. techn. 

* *

Szanowny Panie Redaktorze!
W załączeniu przesyłam Postał 

Orders na sumę £3.0.0 /trzy funty/ 
z prośbą o przekazanie tej kwoty na 
Polskie Dzieci z Rosji.

Z poważaniem
J. B. Ferguson

* * *
sh.5 za miesiąc marzec na pomoc 

Polakom w Rosji. ' .
ppor. Jan H. z S . . .

i * * *

Łączną sumę zbiórki w dzisiej­
szym numerze £297.13.7 /słownie 
dwieście dziewięćdziesiąt, siedem 
funtów, trzynaście szylingów i sie­
dem pensów/ przekazaliśmy Polskie­
mu Czerwonemu Krzyżowi.

Suma powyższa podnosi 
ogólną sumę zebraną do­
tychczas na ten cel za 
pośrednictwem 
Walczącej” do 
/słownie osiem 
dwieście* c 
pięć' funtów, 
szylingów, ci 
pens a/, 108 j:
szpańskich, 
kanadyjskich,

Przesyłam w załączeniu następu­
jące książki z Biblioteki Żołnierskiej 
tut. Stacji, z prośbą o przekazanie 
ich Armii Polskiej na Środkowym 
Wschodzie :

Stanisław Ordon : “ Łuna nad 
Warszawą” 16 egz. Kisielewski 
Józef: “Ziemia Gromadzi Pro­
chy” 4 egz. Curie Ewa: “Maria 
Curie ” 2 egz. Laskowski Otton : 
“Jan III Sobieski” 3 egz. “Walki 
w Obronie Granic ” 7 egz. “ Marsz 
Odwetowy ” 1 egz. Ligocki Edmund: 
“ Złota. Chorągiew ” 6 egz. “ Wade- 
mecum Ortograficzne ” 4 egz. “ Bitwa 
nad Wyspami Brytyjskimi” 2 egz. 
Wdały Bolesław: “Niemcy w Pol­
sce ”3 egz. Vansittart Robert: 
“Czarny Rejestr” 3 egz. Sobieski 
Wacław: “ Historia Polski ” tom I 
14 egz., tom II 14 egz.

Komendant Szkoły 
płk. pil. G.

* * *
.Bezimiennie:
“ Bulletin of the Polish Institute 

of Art and Sciences in America.”
* * *

Bezimiennie:
St. Kot: Five Centuries of Polish 

Learning /5 egz./.
* * *

Szanowny Panie Redaktorze! -
Przy niniejszym przesyłam 2 egz.

Proroctwo. A Kard. Hlond: O chrze­
ścijańskie zasady życia państwowe­
go. Ustawa konstytucyjna./

Łączymy wyrazy poważania
Włoch Krzysztof, Makowski 
Stanisław, Matysik Artur, 

Blank Edward
* * *

Do Redakcji “Polski Walczącej,”
Przy niniejszym załączam dwie 

książki ofiarowane dla naszych żoł­
nierzy na Środkowym W schodzie 
przez p. sierż. pil. E. S . . . /“ Wiatr 
od morza ” i “ Kraj lat dziecin­
nych ”/.

Załączam wyrazy szczerego uzna­
nia i pozdrowienie żołnierskie.' 

pchor. J.S.
* * *

Wielce Szanowny Kolego Redak­
torze ! ,

W myśl Waszego wezwania 
w “ Polsce Walczącej ” składam do 
Waszych rąk dla Żołnierzy Polskich 
na Bliskim Wschodzie trzy egzem­
plarze mojej książki “Wolność Pol­
ski na morzu,” jako.równoważnik za 
nadesłane honorarium za mój arty­
kuł w nr. 5 “ Polski Walczącej ” p.t. 
“ Zagadnienie kolonialne.”

Łączę przy tej okazji najlepsze 
wyrazy szacunku i serdeczne pozdro­
wienia dla Szanownego Redaktora.

Inż. Henryk Bagiński

skim mi Józefom, na biedne dzieci 
w Rosji £1.10.0 ze szczerym sercem 
śle

ks. A. Warakomski
* * *

Złożone na moje ręce sh.10 przez 
żołnierza — pancerniaka w czasie te­
gorocznej spowiedzi Wielkanocnej na 
dzieciska biedne z Rosji — przesy­
łam ks. A. Warakomski* * *

Str. 8.

Razem £3.19.0

Kierownik*. Jawor
* *

indywidualnych powinszować, bli-

MARYNARKA WOJENNA — 
POLAKOM W ROSJI

Oficerowie, podoficerowie i mary­
narze Polskiej Marynarki Wojennej 
przekazują £250 /dwieście pięćdzie­
siąt funtów/ na pomoc Polakom 
w Rosji. # * . *

Przy niniejszym przesyłamy 
money order na sumę £7.12.1, złożo­
ną przez I Baon Strzelców Podha­
lańskich na pomoc Polakom w Rosji. 
Kwota powyższa została uzyskana 
z zabawy tanecznej zorganizowanej 
w dn. 1.6 stycznia 1943 r. przez Ofi­
cera Oświatowego Baonu. Jedno­
cześnie prosimy o pokwitowanie od­
bioru tej sumy na łamach “ Polski 
Walczącej.”

Z poważaniem
Szczepan Baczyński, kierownik* * , *

W załączeniu przesyłamy money 
order na sumę £4.1.6 /z przeznacze­
niem na Pom. Polakom w Rosji/ 
pieniądze te zebrane zostały w dniu 
28 lutego br. podczas koncertu Wozu 
Muzycznego Polskiej YMCA, kon­
certowała “ Kubusiowa Kapela ” dla 
żołnierzy K.U. Nr. 1.

Prosimy uprzejmie o potwierdze­
nie odbioru pow. sumy na łamach 
“Polski Walczącej.”

Z poważaniem
Szczepan Baczyński, kierownik* * *

W załączeniu przesyłam Money 
Order na łączną sumę £3.19.0 jako 
składki na Polaków w Rosji otrzyma­
ne od :
1. uczniów Państw. Liceum

i Gimnazium Męskiego 
oraz Liceum Handlowego 
w Glasgowie zebrane w 
dniu 7.111.43  .............. £2.10.0

2. Matki Przełożonej jedne­
go z katolickich konwen­
tów w Glasgowie ............' £1. 4.0

3. Jagły Wiktora .............. £0. 5.0

*

Życząc aby następne swe imieniny 
obchodzili w Wolnej Polsce zamiast

KTOKOLWIEK z zaintereso­
wanych Polaków życzyłby sobie 
NOWY TESTAMENT lub 
EWANGELIĘ ŚW. JANA 
w języku POLSKIM proszę się 
zwrócić pisemnie do pana S.K. 
Hine, 110, Christchurch Road, 
London, S.W.2.

Registratory biurowe. Kałama­
rze. Powielacze “ Plex.” Papier 

do powielania.
Notatniki. Papier do nut. 
Koperty. Przybory biurowe. 

MACFARLANE & DICKSON, 
25, Castle Street, 

Edinburgh.

Choć nazajutrz Walenty Lecz w pokoju zawiesił 
Znowu minę miał zucha— Mądry plakat: * Szpieg słucha.

SPIS RZECZY:
Zygmunt Nagórski, jr.: Rachunek 

sumienia. — Otto Maciąg: Ostatnia 
szarża. — Zbigniew Grabowski: 
Szkic sytuacyjny. —tZ tygodnia na 
tydzień. — Julian Ginsbert: Wojna 
na morzu. — Edmund Urbański: 
Polska wizyta w Meksyku /Kore­
spondencja własna “ Polski Walczą­
cej ”/. — Bohdan Wroński: Przed­
wiośnie mata Kotuły. — Andrzej 
Guzowski: Od północy do świtu. — 
Henryk Giełdzińslci: W Afryce Za­
chodniej /I./. — Wiktor Budzyński: 
Bez black-outu. — Targi Wschodnie. 
— Skrzynka pocztowa. — Z życia 
obozów: Marian Synkowski: Nauka 
jazdy na kariersie. — Mieczysław 
Borchólski: Szturmowcy. — Pomoc 
dla Polaków w Rosji. — Zbiórka 
książek. — Ryszard Pobóg: Przygo­
dy Walentego Pompki /rysunki 
Mariana Walentynowicza/. — Foto­
grafie.

Wóz zarzucił na prawo. No i grzmotnął na koniec 
Potem machnął się w lewo, Z całej siły o drzewo.

LITESOME
PASY PODTRZYMUJĄCE 
zmniejszają wysiłek fizyczny 
Przynoszą mężczyznom bez 
względu na wiek dużą 
ulgo- Wygodne w nosze­
niu. Model Mayfair 15/2, 
De Luxe 6/10. Poradź 
się krawca, aptekarza, w 
sklepie sportowym, lub też 
prześlij przekaz poczt, z 
podaniem miary w pasie do 
FRED HURTLEY, LTD.,

Victoria Park Mills,

NAJLEPSZY SZKOCKI 
SAMODZIAŁ

oraz wszelkie wyroby z wełny: 
GREENSMITH DOWNES 

Edinburgh
Damska konfekcja: 57, George Str. 

/naprzeciw Music Hali/
Męska konfekcja: 124 .George Str. 

/West End/
Filia: 1, Beel Str., St. Andrews

Zanim ktoś się połapał Inne auta przybyły
Gdzie jest ręka, gdzie głowa— I policja drogowa.. Pompka jednak nie stracił Kierownicę pochwycił 

Zimnej krwi i pamięci— I gwałtownie ją skręcił.

E. WYSOCKA
PQ T< T S I-I R E A. D E R 
wviatki ze znanych powieści polskich po polsku i po angielsku z 

objaśnieniami i komentarzami.
Dla Brytyjczyków uczących się po polsku, jak również dla Polaków, 

pragnących udoskonalić swój język angielski.
Cena 6/-.

Skład Główny:
SKŁADNICA KSIĘGARSKA, 1, Atholl Place, Edinburgh.

Bv the former Warsaw Correspondent of the 
“ Daily Mail ”

STEFAN 
KLECZKOWSKI 
POLAND’S FIRST 100,000 

The story of the rebirth of the Polish Army and Air 
Force after the September campaign, together with a 
biographical note about its creator General Sikorski 

3s. 6d.
HUTCHINSON
& Co. (Publishers) Ltd.

THE WORLD’S LARGEST BOOK PUBLISHERS

ssmä ssä« to&ictte1

REUMATYZM
Lumbago, zapalenie nerwów ftp. 
które powodują bezsenne noce 
oraz cierpienia w ciągu dnia wska­
zują na to, że organizm nie jest w 
stanie zwalczyć samodzielnie nad 
miaru kwasów moczowych. Od 
przeszło 30-tu lat, Urillac do­
wiódł że jest najlepszym środkiem 
przeciwko podobnym dolegli­

wościom.
» * TABLETKI

OTUŁL AC
IV> nabycia we wszystkich aptekach w cenią : 
po 1/5, 3/4 i 6/7d. (Jąciąie i podatkiem).
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